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Projekt ustawy o języku urzędowym 
władz antonomicznych.

(F. W .) A żeby ocenić znaczenie wniosku 
P- A braham ow icza i tow arzyszy o języku u rzę­
dowym organów  sam orządnych, potrzeba przede- 
wszystkiem ooznać dzisiejszy s tan  rzeczy, *) tak  
pod względem faktycznym  ja k  i praw nym , a na- 
•tępnie  odrożnić ściśle język urzędowy w ew nętrz­
ny od zewnętrznego.

Już z pojęeia każdego c ia ła  sam orządnego, 
czy ono jest także i korporacyą, czy tylko orga­
nem  adm inistracyjnym , w ynika, ze ono sam o 
u stanaw ia  sobie swój język, służący do urzędo- 
dan ia  n a  w ew nątrz. Od gminy sam ej i od powia- 
ta aależy, w jak im  języku to«zą się obrady i w 
jak im  języku zapadają  uchwały w jej o rg u n a c h ; 
o że organem  uchw alającym  jest rad a  gm iona, 
w zględnie rad a  pow iatow a, więc od uchwał tych 
rad  zależy, w jakim  języku odbyw a się wewnę- 
trzae  urzędow anie rad  i zw ierzchności gm innych, 
tudzież rad  i wydziałów powiatowych. O ile nie­
m a w tej mierze w yraźnym  uchwał, obow iązuje 
zwyczaj i daw na praktyka, oparta  na wzajemnej 
wyrozum iałości i daw nych lepszych niestety an i­
żeli dziś stosunkach pomiędzy ohiem a narodow o­
ściam i i w skutek tego członkowie tych c ia ł s a ­
m orządnych przem aw iali i p rzem aw iają  na posie­
dzeniach w swych językach ojczystych bez ża ­
dnej przeszkody.

O ile zaś chodzi o uchwały, referaty , bió- 
ro w j załatw ianie spraw , k tóre z natury  rzeczy 
m usi się odbyw ać tylko w jednym  języku, o tyle 
obow iązuje także w  każdej gminie i w każdym 
powiecie albo praw o zwyczajowe, albo w yraźna 
uchwala. Ten stan  rzeczy pozostaje we wniosku 
JE  p A braham ow icza nietkniętym , a naw et wy­
raźnie  sankcjonow anym . U staw a nietylko nie 
narzuca tym organom  sam orządnym  żadnego ję ­
zyka służby wew nętrznej i nie tylko nie odbiera 
nikomu praw a przem aw iania w języku ojczystym , 
a k  zatw ierdza ten stan  rzeczy a  naw et go 
u trw ala , gdyż u trudn ia  jego zmianę. Odtąd w y­
kluczoną będzie przypadkow a, dow olna lub nie- 
duść form alna zm iana w stosunkach językowych, 
co wychodź na korzyść obu narodow ości w 
kraju, gdyż istnieją rady gm inne, urzędujące i po 
ru sk u ; a  każde przeprow adzenie zm iany poddane 
zostaje poa kontrolę w ładz wyższych. Jeże li le -  
prezentacya pow iatow a lub gm inna zechce zmie­
nić swój język urzędow y w ewnętrzny, mifft zo­
stać  zw ołane posiedzenie rady powiatowej lub 
gm innej, specja ln ie  w tym celu, a  do obrad i 
pow zięcia uchw ał np tem posiedzeniu potrzeba 
obecności trzecL czw artych części członków rady. 
U chw ała taka m a być obw ieszczoną w powiecie, 
względnie w gminie, tudzież przedłożoną s ta ro ­
stw u i w ydziałow i krajow em u, względnie pow ia­
tow em u do wiadom ości, w raz z dowodem do-

•) Dotychczasowe p rsp isy  językowe podane 
są dokładnie w dziełach Alfreda Fisehe!*: 1) Mate- 
rialien sur Spraohenfrage in Oestereioh, Bruno 1902. 
3) Das oesterreiuhisohe Sprachenreeht; eine Quellen- 
sammlung, Brńas 1901. Znajdują się tam także 
wszystkie projekty ustaw językowyoh i przepisy języ­
kowe dis Czech i Morawii, oprócz najnowszej mo- 
rawtkiej nstawy językowej % d. 25 listopada 1905. 
Dotyeiąoe G alicji przepisy zawarte są takie w pu­
blikacji zbiorowej profesorów: Michała Bobrzyńskie- 
go, W ładysława Leopolda Jaworskiego i Józefa Mi­
lewskiego : Z dziejów odrodzenia polityrzuogo, Gali- 
eyi 1859 — 1873. Warszawa, Kraków 1905.

cho r/an ia  wyż wymienionych przepisów  przy po­
wzięciu tej uchw ały. Gdyby stw ierdzono, czy to 
z urzędu, czy wskutek wniesionych zażaleń, że 
rad a  tych przepisów nie dochow ała, zniesie w y ­
dział krajow y uchw ałę rady pow iatow ej, a  w y­
dział powiato.wy uchw ałę rady gminnej.

D aną je s t więc starostw u możność utrzy­
m ania się  w ew idencji stesunków  językowych 
we wszystkich o rg an ach  sam orządnych, a w yż­
szym organom  sam orządnym  praw o uchylenia 
nielegalnych językowych uchw ał organów  sa m o ­
rządnych niższych.

Również uznaje projekt w yraźnie praw o 
przem aw iania  na posiedzeni«cn reprezeniacyi po­
w ałow ej i gminnej w  każdym  języku używanym 
w powiecie lub w gminie, & więc po polsku, 
rusku i niemiecku i pozostawia przełożonemu 
obszaru dw orskiego, który na tym obszarze 
łączy w swej osobie praw a rady zwierzchności 
gm innej, możność przyjęcia każdego z wyżej w y­
mienionych trzech języaów  w kraju  używanych, 
za swój język urzędowy w ewnętrzny, nakładając 
nań jedynie obow iązek doniesienia o tem władzy. 
Oczywiście oznaczy każdy przełożony sam  sobie 
swój język ojczysty. P ro jek t p. A braham ow icza 
zachow uje więc wszelkie należne względy dla 
praw  wszystkich trzech  narodow ości, a chce 
tylko uchronić przed niespodziankam i, nielegal- 
nemi zm ian .mi i w prow adzić porządek i p rze j­
rzystość w stosuuki językowe. Zostaje on też 
w zupełnej zgodności z dotychczasow ym i prze­
pisami, W edle rozporządzenia m inistra spraw  
w ew nętrznych z 20 grudnia 1859 1. 12466 (Bo- 
brzyóski s tr . 37, Fischel II str. 106, nr. 242) 
dozwolonym był powiem gm inom  i obszarom  
dw orskim  swobodny w ybór języka polskiego, 
ruskiego lub niemieckiego dla służby sw ej w e­
w nętrznej, n ieprzesądzając postanow ieniom  nowej 
ordynacyi gminnej. T a  now a urdynacya zaś, tj. 
ustaw y z r. 1866, n ic  odmiennego nie postano­
wiła.

Przechodzim y do języka korespondencji z 
w ładzam i i s tronam i, czyli języka służby ze­
w nętrznej. Tu już sp raw a przedstaw ia się  nieco 
więcej zawile. W iadomo, że według rozp. całego 
m inisterstw a z 5 czerw ca 1869 o języku urzędo- 
wvm władz rządow ych w Galicyi pozostawiono 
nienaruszone dotychczasow e przepisy o języku 
korespondencyi władz rządow ych ze stronam i, z 
gm inam i, k tóre  pod względem języka urzędow ego 
w stosunkach służbowych z władzam i i urzędam i 
postawiono rozp. m inistra spraw  w ew nętrznych 
z 4 lipca 1860 r . na rów ni ze s tro n a m i; — d a ­
lej z k o rp o rac jam i i z w ładzam i nierządow em i. 
Z lego całego szeregu nietkniętych postanow ień 
in teresu ją  nas tu  tylko te, k tó re  się odnoszą do 
języka, używ anego przez w ładze nierządow e i 
gm iny w >ch pism ach do władz rządow ych. Otóż 
wedle cytow anych rozporządzeń m inisteryalnych 
z 1859 i 1860 wolno jest gminom (jako s tro ­
nom) a więc i pow iatom  sam orządnym , będącym 
tylko gm inam i wyższego rzędu (ustaw a państw o­
wa gm inna z 5 m arca  1863 i ustaw a galicyjska 
o reprezentacy& ch pow iatow ych z 12 sierpnia 
1866) używ ać w podaniach, w noszonych do 
władz rządowych, języka polskiego, ruskiego lub 
niem ieckiego, a m ianowicie w czterech daw nych 
obwodach G alicyi zachodniej języka polskiego 
lub niemieckiego, w dw unastu zaś obw odach 
w schodnio galicyjskich języka polskiego, ruskiego 
lub niemieckiego.

I  ten stan  rzeczy pozostaw ia w niosek p. 
A braham ow icza nietkniętym , czytam y bowiem w 
w § 5 , że językiem, którego re p re z en ta c ja  p o ­
w iatow a i gm inna używ ać będzie, pisząc do w ła­
dzy rządow ej, je s t ten język, względnie są te  j ę ­
zyki, których reprezen tacya pow iatow a i gm inna 
w tym  względzie obecnie używ a To sam o odnosi 
się do języką, używanego w pism ach, w których 
te rep rezen tac je  udają się do innych erganów  
sam orządnych lub do s tro n ; — już wedle rozp 
m inist. z r. 1859 wolno było zw ierzch "ościom  
gminnym posługiw ać się w stosunku urzędowym  
ze stronam i albo swym własnym  językiem urzędo 
wym, albo jednym z dwóch innych w  kraju  u- 
żyw anych, stosow nie do wyboru; na tej p o d sta ­
wie w ytw orzył się pewien faktyczny stan  rzeczy, 
a wedle wniosku p. A cranam ow icza m a być ten 
stan  faktyczny utrzym any i nadal. Możemy więc 
stw ierdzić, że ję zy k , w którym  organa sam o- 
rzędne m ają się nadal odzyw ać do stron  i do 
inayeh organów  sam orządnych, zależeć będzie od 
ich w łasnego wyboru. (C, d. n.)

Zawiść Rusinów ku Polakom.
W e wszystkich aw anturach  ruskich na uni 

w ersytecie lwowskim, w tonie, w jakim  p rzem a­
wia cała p rasa  ruska, w usposobieniu ogrom nej 
większości duchow ieństw a ruskiego, w usposo 
biem u, jakie się objaw ia na w iecach, urządza- 
nycn przez ruskie partye — i w stosunkach 
ruskich stronnictw  pomiędzy sobą, stanow i tłó 
zasadnicze uczucie zawiści ku Polakom . Ta z a ­
w iść to grunt wspólny, na którym  podają sobie 
ręce w szystkie opozycyjne partye ruskie wszela­
kiej barw y i te n d e n c ji : i narodow cy, i m oska
lofiie, i raaykaln i, i mówiący po rusku socya- 
Itści. W pow szednich stosunkach kłócą się z so­
bą i lżą się w zajem nie. Kto chciałby sądzić o 
partyach  ruskich w edług tego, co ich zwolennicy 
w potocznem życiu wzajem nie o sobie mówią, 
mógtby m niem ać, iż dzieli je  pomiędzy sobą 
n ieprzejednana przepaść, skoro jedn i są kleryka- 
łam i, drudzy wszelką służbę B ożą uw ażają za 
kom eayę, a księży za arcykom edyantów , których 
zagród cały polegs n a  oszukańczym wyzyskiwa­
n ia  głupoty i naiw ności „narodu- ; jedni przy 
znają  się do narodow ości ruskiej odrębnej od 
Polaków  i od B osyan, drudzy uw ażają p rzy n a ­
leżność do jak ie jś  nowowynalezionej przez pro­
fesora Hruszewskiego Ukrainy, k tó ra  m a obejm o ■ 
w ać i Ruś halicką i Bukowinę i ruskie dziedziny 
za K arpa tam i, za jakieś wyższe pojęcie narodo- 
w o-polityczne z ideałem kom unistycznej kozac­
kiej republiki, jako najw yższym  celem dążeń 
narodow ych, gdy znów liczni zwolennicy t. z. 
„starej p a rty i-  ogrom ną wagę przyw iązują do 
tego, ażeby ich me m ięszana z tym i, którzy się 
piszą patryoiam i ruskim i z jednem  „ s - , ponieważ 
podwójne „ssu jest w ich pojęciu symbolem 
przynależności ich do jedynej prawdziwej Rusi, 
której g ran ice  sięgają do K am czatk i!

Zdaw ałoby się, że jak ieś zbliżenie pomiędzy 
zw olennikam i tak  mocno różniących się pom ię­
dzy so b ą  poglądów zasadniczych i program ów  
jest niepodobieństw em - Ale — gdzie tam  ! Z  n a j­
w iększą łatw ością, bez potrzeby porozum iew ania 
s^ę lub zaw ieran ia  z sobą kom prom isów , cicho i 
gładko, w milczącej łączności podają  sobie rękę 
wszystkie partye ruskie do wspólnej roboty , je ­
żeli tylko o to  rozchodzi się, ażeby pobić Pola ■ 
ków, a^eby Polaków  wyprzeć z jakiegoś poste­
runku. W  im ię wspólnego tym wszystkim  stro n  
nictwom uczucia zawiści ku Polakom , jako  głów 
nego m otora w icn działaniu politycznem , c h o ­
ciaż kłócą się one z sobą w codziennych stosun­
kach na. pozór zawzięcie, w chw ilach stanow cze­
go działania łączą  się według zasady Moltkego : 
G ł e t r e n n t  m a r s c h i e r e n ,  y e r e i n t  
s c h 1 a g e n.

N ierozerwalnym  węzłem łączy ruskich kle- 
rykałów  — począwszy od H skupów , skończywszy

□a najm łodszym  kleryku, z ateistam i i so c ja li­
stam i, konserw atystów  i aa  .radykalniejszych w ol- 
Lodumców, „uk ra ińców - i „ki.capów “ i jak  tam  
oni wszyscy między sobą nazyw ają  się  i przezy­
w ają się — w spólna im w szystkim  uienaw isć 
ku Folakom , jako  najwyższa zasada , jako  pierw ­
szy obow iązek patryotyczny.

Rozpoczynająca się  w kraju  a a c / f  w ybor­
cza i aranżow ane przez ruskich  radykałów  a- 
w anlury  studenckie z w yraźnym  celem, ażeby 
oddziaływ ały na roznam iętnienie m as ludow ych f 
ruskich podczas w yborów , doprow adzają  te raz  
objaw y zaw iści ruskiej ku Polakom  do praw dzi­
wych orgij.

Nie zaw adzi wiec p rzypatrzeć się bliżej te ­
mu ob jaw o w i psychologii narodow ej, jego przy­
czynom  — jak  nietaniej także jego -wpływowi n a  
bieg w ypadków  politycznych.

Począwszy od Chmielnickiego i iDnych b u n ­
tow niczych hetmanóvr kozackich, kohs^czyzny, 
której bohateram i są G onta i Żeleźniak, zaw iści 
antipolskiej galicyjskich ru teńców  starszej daty  
z przed i po roku 1848 — aź do najm łodszego 
pokolenia hajdam aków  i kaeapów  rusk ich  — 
zawsze służyia n ienaw iść  ru ska  ku Polakom  
jak im ś obcym wpływom, obcym interesom , nie 
ruskim , była i jest objawem ubóstw a myśli na- 
rodowoj w dodatnie ideały. K ozactw o rozw inęło 
się i kw itło i m iało w arunki rozw inięcia się j 
w trw ałą  potęgę tylko w zw iązku z  Raeoząpospo- 
litą polską, — leci, zaw iść an tipo lska d o prow a­
dziła je  do najstraszliw szej niewoli m oskiew skiej, 
do upadku zupełnego W Galicyi, od czasu  ro z ­
budzenia się  ruskiego ruchu narodow ego w po­
łowie XIX stulecia zaw sze była zaw iść ku P o ­
lakom tym  czynnikiem , który tam ow ał samodzielny 
rozwój kulturalny żywiołu ruskiego, a czynił go 
zależnym od postronnych wpływów, czynił go 
zawsze i czym dziś p rostem  narzędziem  jakiejś 
obcej a silniejszej pozytywnej dążności. A więc 
wysługiwała się ru ska  zaw iść an tipo lska  i n ie­
mieckiej b iu ro k rac ji i panslaw istom  rosy, skim 
stare j daty  — a dziś służy socja lizm ow i i so­
c ja lis tom  i pruskiej hakacie.

Dobrze o tem w iedzą so c ja liśc i, iż nie kto 
inny będzie zbierał żniwo z posiewu, ruskiej z a ­
wiści ku  Polakom , jak  tylko oni. 1 tem się tłó- 
maczą owe umizgi socyalistów  do ru sk ich  h a jd a ­
m aków, kotflpromisy w yborcze z Rusinam i lu 
dowców polskich i dem onstracyjne o ratan io  się 
socyalistów  z hajdam akam i na rozm aitych w ie­
cach i w prasie.

Dziwnem może się w ydaw ać jedno  tylko — 
m ianow icie mógłby kto  sądzić, iż jest to rzeczą 
niem ożliwą, ażeby ruskie duchow ieństw o kato li­
ckie mogło sym patyzow ać z ateistycznym  ruchem  
radykalnym , jak im  sta je  się te raz  ruch  ruski. 
O tóż co się  tyczy tego duchow ieństw a, system a­
tycznie dem oralizow anego od ław  szkolnych po­
cząwszy, aż do  osób zajm ujących najw yższe s ta ­
now iska w h ierarch ii cerkiew nej, przyzw yczajo­
nego przez całe życie upraw iać litw inow iczow ską 
politykę fałszu i kłam stw a, k tórego całe postę­
powanie — naturaln ie  nie bez chw alebnych, lecz 
niestety dość rzadkich w yjątków  —  aosi cechę 
g r  a e c a  e f  i d e i, up raw ia  ono o rto d o k sję  
cerkiew ną, o ile m u rozenodzi się o jego interes 
stanow y, o panow anie nad chłopem  ruskim , ale 
właśnie w imię tej polityki stanow ej gotowe ono 
łączyć się z Niemcem, Moskalem, so c ja lis tą , a n a r ­
chistą, dla zasady: „Ruś, to  pop i chłop!- A po 
niew aż żaden Polak na Rusi tej zasady nie zro ­
zumie i je s t urodzonym  jej przeciw nikiem , więc 
tem się tłum aczy zaw iść kleru parafialnego ru ­
skiego ku Polakom , g d y ż  w P o l a k a c h  
w i d z ą  p o p i  n a j n i e b e z p i e c z n i e j ­
s z e g o  p r z e c i w n i k a  w y ł ą c z n e g o !  
p a n o w a n i a  p o p a  n a d  c h ł o p e m .  
Jakie form y przybiera nienaw iść ku Polakom , w 
jak ich  słow ach i p rogram ach one się w yraża , 
je s t to duchow ieństw u ruskiem u obojętnem . Ka­
żdego, kto nienaw idzi Polaków , kto ich zw alcza 
i im w jakikolw i .kbądź sposób szkodzi, uw aża 
kler ruski za  sw ojego sprzym ierzeńca — tak , iż 
cerkiew  ruska na  wsi s ta ła  się dziś głównem 
siedliskiem  i rozsadnikiem  zawiści klasow ej i na

rodow ościow ej, upraw ianej zresztą przy Loskli- 
wem zachow aniu form  i pozorów chrześcijańskiej 
miłości...

Z aw iść ku Polakom  jest hańbą i nieszczę­
ściem  lask iego  ruchu  narodow ego. Prowacu ona 
do depraw acyi charak terów , pozbawia r ucu ru ­
ski sam odzielności, poddaje go w służbę Bóg wie 
ja k ic h  wpływów postionnych, zaniji jąc  w nim w 
zarodku w szelzą dodatnią myśl. wszelką dążność 
pozytyw ną. Przem inie ona kiedyś, jak  przeminęła 
•chmielniczyzna i koliszczyzna — i Chommsc; i 
Jachim ow icze i Litwinowicze i ci w szyscy k tó ­
rzy wypielęgnowali zaw iść rusko-polską. A 
z tych obsłonek jadow itych wyłuszczy wę kiedyś 
zdrow e ziarno narodow ego rozw oju kulturalnego 
żjw io łu  ruskiego — rozw oju, który czy chce, 
czy nie chce, musi być sprzym ierzeńcem  rozwo 
ju  i pustępu polskiego żywiołu, nierozdzielnie 
złączonego z nim wspólnością siedzib, trauycyą, 
h isto ryą , jako też  wspólnością położeLia politycz­
nego w A ustryi i w Rosyi, wspólnością intere­
sów teraźniejszości i przyszłości.

Wnioski Ko*& polskiego 
w parlamencie niemieckim.

Fosłcw ie polscy złożyli w parlam encie nie­
mieckim — ja k  już wczoraj donosiliśmy — 21 
w n i o s k ó w  prawno-polityczno-ekonom icznych, 
Za pom ocą .yc.h wniosków Koło polskie domaga 
się od kanclerza Rzeczy przedłożenia parlam en­
towi niemieckiemu szeregu projektów zmiany 
istniejących przepisów. I  ta k :

W niosek pierwszy żąda, żeby n a u k a  r e -  
1 i g i i udzielaną była dzieciom w j ę z y k u  
o j c z y s t y m .  W brew  woli w ychowawców nie 
wolno dzieci zm uszać do nauki religii w języka 
obcym , nieojczystym.

W niosek drugi opiew a, że przy nanyw ania 
lub sprzedaw aniu ziemi nie powinny odgryw ać 
roli w z g l ę d y  p o l i t y c z n e  i n a r o ­
d o w e ,  tak  sam o przy tw orzeniu osad. W szy­
stkie sprzeciw iające się tem u przepisy m uszą być 
zniesione.

W niosek trseci żąda, żeby w księgach s ta ­
nu cywilnego zapisywano :r .:c o a  t a ż d y u  
j ę z y k u  oraz zapisyw ano słow iańskie imiona 
żeńskie z uwzględnieniem właściwości języ­
kowych.

W niosek czw arty dom aga się od nedmów 
urzędujących w dzielnieaob po lsk ich : a) z n a ­
j o m o ś c i  j ę z y k a  t e j ż e  l u d n o ś c i ,  
b) żąda, aby ocoby, nie w ładające dostateczni# 
językiem niem ieckim , mogły się w sądach posłu­
giw ać językiem o j c z y s t y m .

W niosek piąty żąda, aby poddanym  Rzeszy 
niem ieckiej bez różn.cy płci pozwalano z g r  o- 
m a d z a ć  s i ę  i z a k ł a d a ć  s t o w a r z y ­
s z e n i a ,  be? ogian czenia istniejącego praw a 
i bez donoszenia o tem  władzom.

Wniosek szósty dom aga się odebrania w ła­
dzom pruskim praw a w p ł y w a n i a  n a  wy- 
b o r  y i żąda rozszerzenia oraz obostrzeń a  
przew -tiziarych w §' 107 kodeksu karnego prze­
pisów zapew niających wolność wyborczą.

W niosek siódmy żąda zmiany § ISO ko ­
deksu karnego  o r naruszaniu spokoju publiczne­
go-  i „podburaaniu do gw ałtów - . Ja k  wiadomo, 
parag raf ten stosow any bywa z krzywdą dla 
Polaków .

la n e  wnioski dom agają się: więrszej s w o ­
b o d y  dla nakładców, r e d a k t o r ó w  i w ła­
ścicieli d rik a rć ; u n i e m o ż l i w i e n i a  w y ­
d a l a ć  o b c o k r a j o w c ó w ,  którym podle­
gają Słowianie z G a ^ y i i K rólestw a polskiego,

K onrad .

Colosseum.
(Zarys dziejowy).

W śró d  ludu w łoskiego utrzym uje się od 
dawien daw na w ierzenie, że jak  długo istnieje 
Colosseum, tak  długo ostoi się Rzym, a jak  długo 

istnieć będzie, tak  też długo ostoi się 
A w iat; gdy Coloss#«m runie, w ów czas i Rzym 
O p a d n ie  się w gruzy i nastąpi koniec św iata . 
Fodanie to dowodzi, że ludzie od wieków uwa- 
^ali A m fiteatr F la r ia n a  za jeden z najw spanial- 
szycb tw orów  rąk  śm iertelników , za dzieło zmsz- 
CżT<5 się nie dające. Pośw ięćm y nieco uwagi 
pow staniu i dziejom tego im ponującego pom nika
przeszłości.

--Przed 1837 laty zdobył i zburzył Jerozo- 
toię cesarz Tytus (syn W espazyana, z rodu

iliTT«USZ6W  ̂ dzieje nie w spom inają dokładnie, 
raelitow  zginęło podczas oblężenia i zajęcia 

-ciast* pr ‘ z  w ojska cesarskie. Z upadkiem  sto-

pustyni * *>a*est^a a  przem ienioną została w dziką 
i w sie zrów nano z ziemią.

Ludzie, którzy nie padli od ostrza miecza rzy m ­
skiego, zostali zaprzedani w niewolę. S przeda­
wano icb takiem i m asam i, że w końcu zabrak ło  
i nabyw ców .

Za czasów  Tytusa w ięzienia publiczne na 
wschodzie i zachodzie im perium  tak  były prze­
pełnione jeńcam i żydowskim i, że władze rządow e 
nie w iedziały, co począć z tym i tłum arai. P o ­
w stała obaw a, by tysiące niewolników nie stały 
się niebezpiecznym i dla pokoju publicznego.

W ielkie m asy ludu ujarzm ionego znacho 
dziły się w A leksandryi i Antyochii, ij. w głów- 

: cych środow iskach handlu niewolnikam i. Ponadto 
tysiące żydów przym ierały w m urach więzień 
rzym skich. Mężczyźni i kobiety, starcy i dzieci — 
w szystko to znosiło srogie katusze, głód i nędzę. 
N iejeden z tych nieszczęśliwców zazdrościł doli 
swych b rac i, którzy polegli byli od m iecza rzym ­
skiego. Przynajm niej te raz  kości ich i popioły 
spoczyw ają spokojnie w łonie Ziemi świętej, 
w kraju  obiecanym ...

W czasie  m ąk krzyżowych Odkupiciela 
żydzi wołali wobec P iła ta :  „Jego krew niechaj 
spłynie na nas i dzieci nasze l -* Jakże  rychło 
ziścił się gniew Pański i spełniło się pokaranie 
Boże 1 Siusznie mówił Zbaw iciel do niew iast, 
k tóre się zalewały łzam i, gdy On upadał pod 
brzem ieniem  k rzy ża : „Nie płaczcie nadem ną, ale

nad sobą i dziećmi w aszem i!“...
Poniew aż żydowscy jeńcy wojenni byli 

uw ażani za „ tow ar b e zw arto śc io w y  na ta rg o ­
w icach niew olników , postanow ił cesarz zużytko­
w ać ich siły  na... pożytek M iasta W iecznego i 
państw a. W padł na  myśl w zniesienia olbrzymiego 
teatru, tak  wielkiego, jakiego jeszcze nigdy oko 
ludzkie nie w idziało.

Z am iar swój przem ienił im pera to r w czyn 
i pow stało słynne A m p h i t h e a t r u m  F  1 a- 
v i a  n u m, zw ane też C o l o s s e u m .  Ja k  
mało z pośród tych, którzy w naszych czasach 
og lądają  i podziw iają olbrzym ie ruiny tej m aje­
statycznej budowli, pom nie o tem, że niemal 
każdy z głazów ciosowych, z k tórych powstało 
to dzieło tytanów , był zroszony obficie k rw ią 
i łzam i Izraelitów , potomków narodu wielkiego, 
wybranego, a w końcu srodze uciem iężonego 1

N adzorcy cesarscy znęcali się w sposób 
nieludzki nad niewolnikam i żydow skim i, którzy 
musieli dobyw ać ostatków  sił, dźw igając olbrzymie 
bloki traw ertynu  z T ibur (dzisiejszego Tivoli) de 
Rzymu. M iasta te są oddalone od siebie o 3 go­
dziny drogi. Niemniej ciężką była p raca przy 
piętrzeniu głazów na m iejscu budowy.

R ów nocześnie ioua p artya  niewolników ży­
dow skich była zajętą przy staw ianiu  łuku 7Vtu- 
sa. Łuk ten zachow ał się po dziś dzień w dość

dobrym  stan ie. Za m ateryał służył biały m arm ur 
pentelijski. P łaskorzeźby p rzedstaw iają  zioty 
świecznik 7-ram ienny i inne św iętości żydow skie, 
zab rane  pizez Rzym ian z św iątyni jerozolim skiej. 
Łuk T y tusa  jest sym bolem  tryum fu  o ręża rzym ­
skiego nad pokonanym  narodem  żydowskim. 
Przypom ina on nam Polakpm. p o m n ik i: P aszk ie ­
wicza w W arszaw ie, carycy K atarzyny w W ilnie 
i B ism arka w P oznaniu . Teofil Len artowicz na wi- 
dók godła niewoli żydowskiej napisa* piękny 
wiersz.

Łuk Tytusa wielki, kisły 
Kreśli się w górze;
Rzeiuy w nac się ożywisły 
Ryte w marmurze

Owe barki pochylone ,
Nędzą i faleni, j
Owe czoła zasmucone 
Za Jeruzalem ...

Zda się jękną smutne głazy,
Marmur zaboli 
W proch leoąue te obrazy 
Starej niewoli...

Może niejeden z tych, którzy ciosali w m a r­
m urze piętna własnej niewoli, widział, ja k  w y­
strzelały w niebo płomienie, k tóre  M iasto św ięte

i wielki przybytek Pański obróciły w perzynę... 
Gdyby tak  losy się odm ieniły ; gdyby heloci ży­
dowscy mogli byli powrócić do Jeruzalem , by 
odbudowywać starosław uą św iątynię, o. wtedy 
zapomnieliby o przeżytych c ie rp ien iach ; słodkim 
byłby im niedostatek, rozkoszą i najcięższa p ra­
ca i najw iększa ofiara...

A to Colosseum, do którego budowy ich 
zaprzęgnięto, ma ich zwycięzcom służyć za wi­
dowisko krw aw ych igrzysk. Mnożą się siedrcuia, 
wznoszą się p iętra. D ziewięćdziesiąt tysięcy p o ­
gańskich Rzymian będzie patrzało  u r  śm ierteln# 
zapasy niew oim ków -gladyatorów , n a  rozpaeziiw# 
borykania się czczących tego samego, co i żydzi, 
Boga, ohrześcijan. W oczach zdziczałej tłuszczy 
wygłodzone, rozbestw ione lwy, tygrysy w;lki i 
niedż\ried7:e w śród piekielnego wycia i ryku b ę ­
d ą  pożsrały męczeńskich wyznaw ców  najśw iętszej 
z nauk...

(C. d. *.)

^ 8  la t  istniejąca
zń«ac*ytoje yuana firma J A N  T K A C Z  i S Y N Lwów,

Kopernika 18,
urządza ściśle fachowo kompletne salony, sypialnie ja­
dalnie, i posiada takowe na składzie zawsze w wielkim 

wyborze. — C e a y  k o a l r a r e i k c .y j a e .
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oraz uregulow ania p raw a  ich pobytu w obrębie 
Rzeszy n iem ieck iej; dalej dom aga się p raw a ko­
alicyjnego d la  r o b o t n i k ó w  r o l n y c h  
i rozszerzenia zabezpieczenia w razie  choroby 
dla robotników  oraz służby; zakazu wyszynku 
wódek w nieazieie i św ięta oraz począwszy od 
5 po południu w soboty i dni przedśw iąteczne; 
u tw orzen ia  urzędn oraz izb robotniczych d la  czu­
w ania nad  lepszem uposażeniem i ochroną stanu  
ro b o tn iczeg o ; zaprow adzenia dla robotników  f a ­
brycznych, hutników i  górników  8  godzinnego 
dnia  roboczego, a w soboty i dni p rzedśw ią­
teczne, aby p raca  kończyła się najpóźniej o 12 
w  połndnie i t d

D ekiaracya K o la  polskiego.
R ajchstag zairończył w czoraj pierw sze czy­

tanie budżetu, a  przed zam knięciem  dyskuayi 
złożył prezes Koła polskiego ks. R a d z i w i ł ł  
deklaracyę, k tó rą  Biuro Wolffa kom unikuje w na- 
stępującem  telegraficznem streszczeniu  :

S ek re tarz  stanu  dla sp raw  w ew nętrznych 
stanął wobec moich w ywodów n a  stanow iszu  
czysto form alnem , ośw iadczając, że sk arg i nasze 
należą przed forum  pruskiej izby posłów . Do 
czegóż to  doprow adzi, gdy w zniesioną będzie 
ściana między poszczególnemi państw am i a  Rze­
szą?  W edług zasad  logiki nie da  się to  przecież 
utrzym ać. Chodzi tu przecież o jednych i tych 
sam ych poddanych. Rodacy nasi m uszą mieć od 
pow iedni wpływ  n a  spraw y państw a i dlatego 
U , r a ją  p raw o  kw estye te tu  poruszać. Nie 
u oi- nam  być zabronione m otyw ow anie naszego 
• parnego stanow iska przeciw  polityce Kolonial­
nej naszem  wyjątkowem  położeniem . P. W inkler 
dom aga się jeszcze sroższych represyj przeciw 
P o lak o m ; zdaje się, że chce on przyznać rząd o ­
wi praw o presyi. Ale polityka opancerzonej p ię ­
ści doprow adzi do opłakanych konsekwencyj. 
P. S chraderow i jestem  wdzięczny za  jego siow a. 
Spodziewam  się, że przyczynią się one do spro­
w adzenia lepszej przyszłości w stosunkach n ie­
m iecko-polskich.

Otwarcie Dumy.
O tw arcie drugiej Dum y, k tóre wczoraj n a ­

stąpiło , odbyło się o wiele spokojniej, aniżeli 
Dumy pierw szej. Wedle nadeszłych dotąd te le­
gram ów  otw arcie Damy m iało przebieg n a s tę ­
pujący :

O tw arcie Dumy poprzedziło uroczyste n a ­
bożeństw o, k tóre odpraw ił m etropolita Antom nsz, 
przy asyście biskupów i członków Dumy P la tona  
i Eulogiusza. N astępnie m etropolita wypowiedział 
mowę, w której wezwał posłów, aby bez względu 
na  różnice swych przekonań pracow ali wspólnie 
nad  dobrem  nieszczęsnego państw a. A pelow ał do 
posłów dalej, aby poniechali różnic politycznych 
i złączyli się w  jednolitej pracy. Następnie chór 
odśpiew ał hym n carski, przeryw any okrzykam i 
„h u ra l* . W  nabożeństw ie wzięli udział wszyscy 
m inistrow ie z prezydentem  gabinetu, Stoły pinem , 
n a  czele.

O godzinie 1 popołudniu odbyło sie o tw ar­
cie Dumy przez w iceprezydenta rady  państw a, 
Gołubiewa.

Galerye były przepełnione publicznością, 
jednakże panow ał zupełny spokój. W lożach było 
w ielu dyplom atów  i pań. W  kuloarach  widziano 
wielu dostojników rządow ych w galowych m un­
durach, m iędzy innymi K uropatk ina.

Gdy zaczęto odczytywać patent carsk i, zwo­
łujący D um ę, posłowie z praw icy w  liczbie około 
stu, pow stali z miejsc i kilkakrotnie przeryw ali 
odczytywanie głośnymi okrzykam i. Inni posło­
w ie siedzieli na swych m iejscaoh i w m ilczeniu 
przysłuchiw ali się odczytywaniu. Gdy skończono 
odczytywanie, posłowie z praw icy znów wznieśli 
okrzyki. O dczytywania patentu  wszyscy m in istro­
wie wysłuchali stojąc.

N astępnie wszyscy posłowie złożyli przy­
sięgę. Socyalni dem okraci, którzy nie wzięli u- 
działu w nabożeństw ie, przybyli do izby na 
przysięgę.

Z kolei izba przystąpiła do w yboru prezy­
denta . 556 głosam i w y b r a n o  p r e z y d e n ­
t e m  D u m y  G  o 1 o w i n a  przeciw  103 gło­
som ; Chom iakow otrzym ał 91 głosów, K uźm in- 
K araw ajew  3, Stachowicz S, Terłeńko 1. Lewica 
i centrum  pow itały rezu ltat w yborów  oKlaskami, 
praw ica m ilczała.

Gołowin podziękow ał za w ybór kró tką  m o ­
wą, w której zw racając się do wszystkich grup 
posłów, podniósł, że jakkolw iek dzielą ich różni­
ce przekonań, to jednak  wszyscy się złączą, aby 
pracow ać dla dobra luduości, k tó ra  na to z n ie ­
cierpliw ością oczekuje. Dalej wyraził nadzieję, że 
D um a łącznie z m onarchą, uznając dobra l  onsty- 
tucyi, pójdzie po drogach, w skazanych jej przez 
pisrw szą Dumę i cieszyć się będzie pomyślnymi 
rezultatam i. Ustrój reprezentacyi ludowej nigdy 
nie zniknie; powołany raz  do życia m e przesianie 
już istnieć.

Po oświadczeniu prezydenta, że uda  się do 
C arskiego Sioła, aby zaw iadom ić c a ra  o swym 
wyborze, posiedzenie zam knięto.

Przemówienie Gołowina w yw arło korzystna 
w rażenie. Gdy skończył, odezwały się oklaski, w 
których udział wzięli także poszczególni człon­
kowie praw icy.

Po skończenia s ;ę posiedzenia Dumy przy­
szło do dem onstracyi przed pałacem taurydzkim , 
przyczem m anifestanci rozwinęli czerw one cho­
rągw ie. K ilka  posłów z lewicy wygłaszało m ow y. 
U rządzano im owacye. Także na  uniw ersyiecie 
przyszło do dem onstracyj.

Policya zachow ała się biernie.
Cały garnizon petersburski był zmobilizo­

wany. Silne oddziały piechoty, którym  tow arzy­
szyły oddziały karabinów  m aszynowych, p rze­
ciągały  ulicam i m iasta. Okolica pałacu taurydz- 
kiego była cała obsadzona wojskiem.

N adzw yczajne w ydan ia  dzienników  roz* 
chw ytano w wielkiej liczbie, atoli, ponieważ pu ­
bliczność była przygotow ana n a  sensacye, doznała 
rozczarow ania.

Równocześnie odbyło się o tw arcie Rady 
państw a, o czem P etersburska Agencya te legra­
ficzna przysyła następujący te le g ra m : Po uro -
czystem  nabożeństw ie, celebrow anem  przez m e­
tropolitę, prez. Frisch otw orzył posiedzenie R ady 
państw a i wezwał obecnych, aby ok rzyk iem : 
.N iech ży je c e sa rz “, wyrazili swe uczucia w ierno- 
poddańcze. Odezwały się długotrw ałe okrzyki 
„hurra  1“ Sekretarz podał do wiadom ości B ad y  
państw a zm iany personalne, poczem nowi cz ło n ­
kow ie złożyli przysięgę. R ada państw a postano­
w iła rodzinom  zm arłych członków w yrazić kon- 
dolencyę, oraz dać w yraz o burzen ia  z powodu

zam ordow ania  hr. Ig n a tjew a  i bar. Budberga. 
N astępne posiedzenie dnia 9 bm.

K o ło  p o lsk ie  w D am ie.
Petersburg. W czoraj odbyło się posiedze­

nie wszystkich posłów  polskich K rólestw a, L i­
tw y i  R asi. Obecni byli także polscy członkowie 
rady państw a. Po długiej dyskusyi uchw alono, 
aby wszyscy posłowie polscy występowali soli­
darnie we wszystkich spraw ach w Dumie.

Sejm.
(13 potiedtenic, I I I  tesyi, VIII peryodu).

L w ów  6 m arca
Późno , bo dopiero o trzy na  jedenastą , o- 

tworzył m arszałek  dzisiejsze posiedzenie, polecając 
odesytanie kilku petycyj.

M elioracje.
N a pierwszym  punkcie porządku dziennego 

było spraw ozdanie komisyi gospodarstw a k ra jo ­
wego z przedłożenia W ydziału k ra j o melio- 
racysch . Spraw ozdaw ca p. Ździsław  Tarnow ski 
przedstaw ił szereg wniosków, którym i kom isya 
swój e labora t zam knęła. Wa wnioskach tych p ro ­
ponuje kom isya przyjęcie spraw ozdania W ydziału 
kraj. do w iadom ości; przyznanie na  popieranie 
ro b ó t m elioracyjnych zasiłków  w łącznej kwocie 
360.003 k o r . ; n a  popieranie doświadczeń z kul­
tu rą  torfow isk zasiłków w łącznej kwocie 8.500 k .: 
powiększenie personalu technicznego w krajow em  
biurze m elioracyjnem ; uchw alenie ustaw  co do 
regulacyi Bugu, B iałej z dopływam i, Błożewki, 
Krzem ionki, a  obw ałow ania W isły i W isłok i; 
przyznanie zasuków  n a  regulacyę Pełtwi, B ugu, 
B iałej, K rzem ionki i obw ałow anie W isły i W i­
słoki.

W  d y sk u sy i, k tó ra  się rozw inęła nad tą 
sp raw ą, zabierali głos pp. O l e ś n i c k i ,  S t a -  
p i ń s k i ,  P i ł a t ,  K r a m a r c z y k ,  K o l i -  
s c h e r ,  k s. P a s t o r ,  R u t o w s k i  i Mę  
c i ń s k i, podnosząc potrzebę żywszej dz ia ła l­
ności w kierunku drenow ania gruntów  w całym 
k ra ju , o raz popierając rozm aite lokalne interesy. 
P o  odpowiedzi spraw ozdaw oy sejm  w głosowaniu 
przyjął wszystkie wnioski komisyi, rezolucyę zaś 
p K ram arczyka o poaw yższenie zasiłku na dre 
now anie gruntów  w łościańskich z 80.000 kor. na
2 0 0 .0 0 0  kor. odesłano do komisyi budżetowej.

Z a k ła d  d la  o b łą k a n y c h  w G a lic j i  z ach .
Z kolei przyszła na potządek dzienny sp ra ­

w a budowy zakładu dla obłąkanych w zachodniej 
części k ra ju . Referent kom isyi san itarnej p. J  a- 
b ł o ń s k i  przedstaw ił w nioski komisyi, poleca 
jące przyjęcie do w iadom ości spraw ozdania w y­
działu k ra j. o zam ierzonej budowie takiego z a ­
kładu w zachodniej części kraju  ; co do w yboru 
miejscowości, to  wydział krajow y zaproponow ał 
pow tórnie Lusinę; komisya san itarna przed dw o­
m a laty propozycyę co do Lusiny odrzuciła, o- 
becnie zaś przychyla się do wniosku wydziału 
kraj., przyczem  jednak poleca mu, by przed za- 
kupnem  sp raw ę jak  najdokładniej ze stanow iska 
san itarnego  i finansowego zbadał, ta s , iżby w r o ­
ku  1908 budow a mogła być rozpoczętą. W dal­
szej części wniosKi komisyi upow azńiają wydział 
krajow y do pokrycia wszystkich kosztów w stęp- 
nycfi robót budowy.

I  tą  sp raw a wywołała długą dyskusyę, a 
zw łaszcza między członkiem wydziału kraj. p. 
Onyszkiewiczem, a  referentem  komisyi p. Jab łoń ­
skim.

Pierw szy m ówca p. C z e c z wyraził p rze ­
konanie, że propozycya wydziału krajow ego co 
do Lusiny je s t niefortunną z wielu względów  i 
ośw iadczył się za  w yborem  innej miejscowości 
albo w obrębie w odociągu krakowskiego, albo 
w innej zdrowej okolicy.

Szef departam entu  szpitalnego w w ydziale 
k raj. p. O n y s z k i e w i c z  w długiej bardzo 
mowie uzasadniał propozycyę wydziału kraj., 
przyczem  obszernie polem izow ał ze sp raw ozda­
niem  komisyi.

P. S k o ł y s z e w s k i  przychylił się do 
w niosku p. Czecza i rów nież podniósł szereg 
okoliczności, przem aw iających przeciw Lusinie.

Podobne stonow isko zajął p. W u  r  s t, 
podnosząc, że kom isya uznała za najodpow iedniej­
szą m iejscow ość Skaw inę, a  przeciw  Lusinie w y­
stąp iła  z wielu w ażnych powodów.

Ostro polem izował następnie z p. Onyszkie­
wiczem p. M a r s ,  przem aw iając przeciw Lusinie.

Spraw ozdaw ca p. J a b ł o ń s k i  odpo­
w iedział p. Onyszkiewiczowi, a w reszcie wyraził 
ubolew anie, iż budow a zakładu, k tó ra  miała się 
pierw otnie rozpocząć najdalej w 1906 r , musi 
być znow u odwleczoną

W  rezultacie uchw alił sejm  o d e s ł a ć  
w myśl wniosku p. Onyszkiewicza s p r a w o ­
z d a n i e  n a p o w r ó t  d o  k o m i s y i  s a ­
nitarnej z poleceniem przedstaw ienia konkretnych 
wniosków.

D alszy porządek dzienny.
Przy pustych p raw ie ław ach  poselskich 

przystąpił sejm z kolei do następnego punktu po­
rządku dziennego, do spraw ozdania kom isyi 
gm innej w przedm iocie zm iany postanow ień 
ustaw  gminnych z 1866 r., 1889 r., i 1896 roku 
w  kierunku rozszerzenia kom petencyi rad  gm in­
nych do stanow ienia o sposobie ażytkow ania 
dobra gminnego (ref. p. B u y n o w s k i ) ,  W dy­
skusyi p. Gnoiński podniósł potrzebę czuw ania 
nad gospodarką niektórych gm in w lasach do 
tych gmin należących i postawił w tym  duchu 
rezolueyę. W  obronie gmin stanął p. H u r  y k, 
poczem sejm w głosowaniu przyjął zapropono­
w ane przez komisyę zm iany w ustaw ach  oraz 
rezolucyę p . Unoińskiego.

K o n ie c  p o s ied zen ia .
0  2 '8 0  zam knął m arszałek posiedzienie. 

Odczytano przedtem  w n i o s k i :
p. O 1 e ś  n ic  k i e g o o obchodzenie św iąt 

Bożego N arodzenia  i W ielkiej Nocy w urzędach 
pocztow ych w Galicyi wschodniej;

p. K r e m p y  w spraw ie w ywozu drzew a z 
Galicyi i trzeb ien ia  lasów ;

p.  G ł ą b i ń s k i e g o  w  sp ra w ie  zm iany  
s ta tu tu  k ra jo w eg o  tudzież  o rd y n ac y i w yborczej;

1 i n t e r p e l a c y e :
p . B a w o r o w s k i e g o  w spraw ie nadpłaty 

należytości drogow ych w pow. trem bow elskim ;
pp. B o j k i ,  S t a p i ń s k i e g o  i K r e m p y .
N astępne posiedzenie ju tro  o 10 rano.

łlzas odnowić przedpłatę
na miesiąc marzec 1907

M iesięcznie kosztuje „Gaz. N ar.“ we Lw ow ie 
2 kor., na prowincyi z przesyłką pocztową 

2 kor. 50 h.

k ro n ik a .
Ltców, dnia 6 marca 1907.

ii:*  ientf.araBjySs.
We czw artek 7 m arca Tomasza. — Gr. kat. 

S. S. Mucz .7 E. — Kai. slow. Bogowi ta .
Wschód słońca 6‘88, zachód 5-47.
W piątek 8 m arca Jana. Bożego. — Gr. kat. Pc- 

łykarpa. — Kai. fłow . Miłogosta.
Wschód słońca 6 36, w .h o l  5-48 
W  sobotę 9 marca. F ranciszk i P. — '*■. kat. 

Obr. hław. ś. Joana, — kal. sło.v Mścisławy.
Wschód słońca 633  zachód 550

nr.
Do dzisiejszego numeru dołąozamy 9-ty  

„Tygodnika Mód i powieśoi* dla tych szanow­
nych prenumeratorów, którzy go abonują.

— W ybór p o s ła  sejm owego. Wczoraj prezy­
dent krakowskiej izby handlowej, p. M. D attner, 
imieniem grupy członków izby postawił kandydaturę 
p. Józefa Sarego, I I  w iceprezydenta m iasta , na po­
sła  do sejmu z :?>y handlowej w miejsce bp. dra 
Arnolda Rapoporta.

—  Zmiany w rozlokow ania arm ii. „Zeit* 
donosi, że wskutek c.miany garnizonów garnizony 
galicyjskie będa pomniejszone a natomiast, korpns 
14 w Insbrnkn i korpus 1 ó, na granicy serbskiej 
będą powiększone. Nadto Bośnii przybędzie jedna 
brygada piechoty i jedna baterya górska.

Na wiosnę będzie przeniesiony drugi batalion 
pułku piechoty nr. 100 z Krakowa do Bielska i 
czwarty batalion pułku piechoty nr. 40 z Jarosław ia 
do Niska. Dni* 22 kwietnia wyjadzie ze Lwowa 
jeden batalion pnłku piechoty nr. 80 do Dolnej 
T u rli w Bośni.

Prawdopodobnie nkaźe się ieszcze rozporządze­
nie dodatkowe, przenoszące jeszcze więcej wojsk z 
Galicyi na południową granicę monarchii.

— M ianow an ia . Inż. S . Zdobnicki powołany 
do politechniki lwowskiej otrzymał tytuł nadzwy­
czajnego profesora.

Ofleyał sądu obw. w Stryju B . Bielecki za­
mianowany starszym ofieyałem a kancelista sądn 
pow. w Koraarnie J . Hm asy m ofieyałem,

— P o u w y ż sz e n io  p la c  n a u c z y c ie l i  la d . 0  
ile wnosió można z dotychczasowych obrad komisyi 
szkolnej nad przedłożeniem wydziału kraj. o pod­
wyższeniu płac nauczycieli lud., to nauczycielki 
zrównane zostaną pod względem podwyżki płac z 
nauczycielami.

E r o n l k a  lw o w s k a .
-r- W ła d y s ła w  Ż e le ń sk i przyjeżdża w sobotę 

do Lwowa, aby kierować estatniemi próbami swej o- 
pery „S tara baśń“ , która będzie wystawioną 14 bm.

- r  K o n fe re n c je  r e l ig i jn e  W ormiańskim 
kośoitle archikatedralnym  rozpocznie ks. arcybiskup 
Teodorowicz dnia 11 bm. konferenoye dnehowne dla 
panów. Konferenoye trwaó będą do 14 bm. w łą­
cznie, rozpoczną się każdym razem o 7 wieczór. T e ­
maty tych konfereneyj będą następu jące: 1) N ieza­
leżność myśli a wiara. 2) Dusza na tle dzisiejszych 
prądów. 3) Oywilizaeya a cbrystyanizm. 4) Indywi­
dualizm dzisiejszy wobeo chrześcijaństwa.

-T- B ada m Lw ow a. Na wczorajazem posiedze­
niu prowaazono w dalszym oiągu szczegółową dy-
skusyę budżetową. R ubrykę: potrzeby policyi sani­
tarnej uchwalono prawie bez dyskusyi. Przy następ­
nej rubryoe: koszta kancelaryjne, mówiono wiele o 
komisaryatach dzieluicowyoh, które nic nie robią z 
tego, do czego ustanowione zostały. P. Ohołodecki 
żądał przeprowadzenia dokładnej rewiz.yi komisarya- 
tów , które znane są z niedbalstw a". P. Blumenft-ld 
proponował, aby Osadzono je urzędnikami koncepto­
wymi a nie wysłużonymi agentam i wyborczymi. P, 
Neumann żądał reorganizacji komisaryatów, które 
etaó się powinny filiami m agistratu: Podniesiono
także żądania, aby przy komisaryatach mieszkali le­
karze miejscy. Przy następnej rubryce : polic.ya ta r­
gowa rozwinęła się jeszcze bardziej ostra dyskusya. 
P. Feldstein przypom niał całe skandaliczne zaba- 
gnienie przez m agistrat sprawy taniego mięsa i ja ­
tek miejskich. Cena mięsa we Lwowie jest tak s a ­
mo przesadnie wysoką, jak  była dawniej, pomimo, 
że cena żywego tow aru od listopada z. r. spadła. 
Geny lwowskie były takie same, jak wo W iednia, 
pomimo, ie  w Wiedniu gatunek mięsa lepszy i nie 
dają tyln dokładów. W  Pradze i Bernie mięso było 
tańsze. Publtcznośó lwowska jest wyzyskiwana, a 
nowe instytucye miejskie nie przyczyniły się wcale 
do tego, aby było lepiej. Gmina Bocbni zaprowadziła 
w łasne ja tk i i zwinęła je  po 6 miesiącach ze stra tą  
kilkuset koron t. j. wówczas dopiero, gdy unormo­
w ała ceDy i wyzysk ustał. To jest jedyna droga ra- 
cyonalna. Należy z urzędu ustanowić maksymalne 
ceny mięsa. Gm ina ma do tego prawo.

Krytykował jeszcze p. Feldstein bezczynność 
m agistratu w całej sprawie cprowizacyi m iasta i po­
staw ił rezoiucye o założenie kom nnalnego wyrębu 
mięsa i ustanawianie z urzędu cen mięsa w jatkach 
miejskich. P . W łodzim irski wskazywał, że kontrola 
targowa jest zaniedbana i że chemiczne laboratoryum 
miejskie nie funkeyonuje. D r. R ucker również wy­
tykał niedołęstwo policyi targowej i postawił rezo­
lucyę o kreowanie posad dwóch rewizorów targo­
wych. P . Rutow ski pospieszył stanąó w obronie 
rzeżników i tw ierdził, że ustanawianie cen mięsa 
byłoby anachronizmem, zalatującym średnim i wieka­
mi! P . W czelak mówił obszernie o sprawie aprowi- 
zacyi miasta, o wyzysku na targach i postawił re ­
zolucyę o założenie hali centralnej a nadto po dziel­
nicach składów drzewa i węgla dla uboższej ludno­
ści. — Ciąg dalszy dyskusyi dziś wióozorem.

-T- Pow szechne w yk łady nnlw ersyteekie.
W e czwartek, d. 7 bm. profesor uni w. dr. K. 
T w ardow sk i: Psychologia uezuó. Zakład fizyczny 
uniw. D ługosza 8. Pocz. o godz. 7.

-f- D eieg ao y a  obcego  są d n . Izba radna sądu 
krajowego karnego, na wCzorajszem posiedzeniu, na 
którem n z p a tr j  wano sprawę karną Paw ła K ratta  
i tow. o nopad na uniw ersytet, postanowiła z własnej 
inieyatywy postawić wniosek o wyjednanie w tej 
sprawie karnej delegaoyi innego, poza obrębem Ga- 
cyi i Bukowiny, sądu i wniosek ten bardzo obszer­
nie umotywowano.

- r  W iec n a  p o li te c h n ic e . W czoraj wieczorem 
odbył się, mimo zakazu rektoratu, wiec młodzieży 
postępowej, złożonej z socjalistów , syonistów i po- 
8tępownów i gimuazyalnych studentów ruskich i akade­
mików ruskich, którzy staw ili się w bardzo wielkiej 
liczbie. Przewodniczył p. Świętochowski, b. prezez 
Bratniej pomocy techników. P o  obradach, wypełnio 
nych obelgami pod adresem młodzieży polskiej za 
jej stanowisko w spraw ie imiwersytetetu j dla wiecu 
niedzielnego, uchwalono „wyrnódz" na posłach poi - 
skiob, aby w ystarali się o spełnienie żądania Rusi­
nów co do ukraińskiego uniw ersytetu we Lwowie. 
Wyrażono dalej votum nieufności gronu profesorów 
politechniki, protest przeciwko polskiemu wiecowi 
narodowemu, potępienie dla szowinistów polskich, 
którzy osunęli z uniwersytetu sprawców napadu na 
uniwersytet i pobicia prof. W iniarza, a wreszcie żą­
danie relegowania z politechniki tych słuchaozów, 
którzy w czasie usuwania z uniwersytetu hajdam a­

ków, znaleźli się na uniwersytecie. Po wiecu o go­
dzinie 12-15 w nocy udali się jego uczestnicy, śpie- 
wająo „Czerwony sztandar*, do miasta, urządzili po 
drodze owacyę przed „Narodną hostynnycią* na ul. 
Sykstuskiej i wreszoie ustawili się na pi. Maryacklm. 
Tu przemawiał także jeden z wypuszczonych z wię­
zienia uczestników napadu na uniwersytet, dzięku­
jąc  za objawy sympatyi ze strony postępowej mło­
dzieży. Pod uniwersytetem zgromadził? się tymoza- 
sem młodzież polska dla ewentualnej ochrony gm a­
chu tego przed napadem „postępowców*.

K r o n i k a  k r a j o w a .
U zn an ie . Zakopiańska rada gm inna uchwaliła 

w grudniu, starszem u inżynierowi W ydziału kraj., 
p. Michałowi Kornelii złożyć serdeczne podziękowa­
nie w uznaniu jego zasług i udałego, niezwykle 
trudnego ujęcia źródeł wodociągu zakopiańskiego, 
tudzież ofiarować mu dar pamiątkowy „brelok w 
formie staroświeckiej spiaki góralskiej “ . Uchwałę 
i upominek wręczyła p. K ornelii w biurze wydziału 
kraj. w poniedziałek d«putecya zakopiańska, złożona 
z naczelnika gminy p. Kuliga, zastępcy naczelnika 
p. M. Gąsienioy i radnych dr. Janiszewskiego i 
W ojciecha Roja.

Brelok ten, zbyt wielki, aby go przyczepiać do 
zegarka, utwór firmy krakowskiej Karol? Ozapliokis- 
go, złożony ze złota, srebra palonego i emalii wi­
śniowej i białej, jest prawdziwem aroyaziełem zdo­
bnictwa w stylu góralskim  i przyniesie tak  firmie 
wspomnianej jak  i złotnictwu polskiemu ohlubę na 
każdej, choćby najwspanialszej wystawie. Po jednej 
stronie monogram z napisem w o to k u : „Kierowniko­
wi budowy wodociągów wdzięczna gm ina Zakopane* 
— po drugiej stronie orzeł biały — dokoła rozsze­
rzają się a u góry strzelają prześlicznie pomyślane i 
wykonane ornamenty.

K a ta s t r o f a  ko le jo w a. Z K rakow a te leg ra­
fują : Rozeszła się tu wiadomość, le  przy szybow a­
niu pociągów towarowych koło Trzebini! zderzyły się 
dwa pociągi. Bliższych szczegółów Ira k , niem a ioh 
również urząd stacyjny.

P o d  k o la m i p o c ią g ó w . Telegram y przynio­
sły dziś wiadomość o trzech wypadkach śmiertelnego 
przejechania przez pociągi kolejowe. Między Rzeszo­
wem a Łańcutem przejechał pociąg robotnika kolejo­
wego Wal nteg) Domaradzkiego i zabił go na miej­
scu. Dzisiejszy poranny pociąg błyskawiczny ze Lwo­
wa przejechał p o i Medyką robotnika W asyla Łopiń- 
spiego, który również zginął na miejscu. W reszcie 
na staeyi w Jarosław iu dostał się pod koła lokomo­
tywy przesuwacz wagonów Tomasz Doppel i został 
tak pokaleczony, że nie ma nadziei utrzym ania go 
przy życiu.

W  T a rn o p o la  tow. S. L rozpisało konkurs 
na plauy własnego domu z terminom do 15 maja. 
Pierwsza nagroda 700, druga 600, trzecia 300 kor. 
Szczegóły w zarządzie tow. S. L. w Tarnopolu.

M en in g iils  w C zern io w each . Wczoraj zm arł 
w Czernioweaoh wśród skonstatowanych objawów 
meningitis cerebrospinalia student Teodor Horowitz, 
syn N atana właściciela Niepolokowiec. Poczyniono 
wszelkie ostrożności, aby choroba się nie roz­
szerzyła.

W sp o m n ie n ie  p o śm ie r tn e . D. 21 zm. za­
snął w P anu opatrzony św. Sakram entam i w Glińnie 
pod Zborowem w 73 toku życia ś. p. W ładyjław  
baron Lachowicki Ozechowioz, a dnia 24  z. m po­
chowany został w podziemiach rodzinnej kaplicy 
grobowej. B y ł on synem śp. P ioL a br. Lachowic- 
ktego Czechowicza, byłego oficera 2 pułku ułanów 
byłych wojsk polskich, którego dowódcą b y ł później­
szy generał Dwernioki, i śp. Sabiny z Szydłowskich 
w łaścicieli dóbr ziemakich w Lubelskiem, ś p . W ła­
dysław w młodym wieku w stąpił do huzarów au- 
stryackich, a. dosłużywszy się wnet stopnia oficera 
ożenił się ze śp. Zofią hr. Komorowską herbu Cio­
łek, córką ś. p. Ignacego hr. Komorowskiego, ofice­
ra  byłych wojsk polskich i uczestnika w alk o n ie­
podległość ojozyznj w latach 1830 i 1831 i Józefy 
z Błońskich, właścicieli dóbr Gliona, Chorobrów, K a- 
plińcu i  Złoozówka. ś .  p Zofia była ostatnią z ro ­
du Komorowskich horbu Ciołek, z którego poohodzi- 
ła , G ertruda Komorowska, której śmierć tragiozną 
jeko żony jednego z synów Feliksa Potookiego k a­
sztelana krakowskiego i hetm ana wielkiego koronne­
go założyoiela miasteczka K rystyno pola, opiseł Mal­
czewski w poemacie „M arya". Po zawarciu m aleń­
stwa w ystąpił śp* W ładysław z wojska, osiadł w raz 
z żoną w Glmnie, i oddał się gospodarstwa aż do 
zgonn przez la t prawie 50. Znanym był dom w 
Glinnie na calem Podolu ze swojej prawdziwie sta­
ropolskiej gościnności, był on ogniskiem życia towa­
rzyskiego nie tylko dla bliiszyoh i dalszyoh krsw- 
nych i powinowatych, nie tylko dla najbliższego są­
siedztwa, ale całej wschodniej a po ozęśei i zacho­
dniej Galicyi i dla zabranych prowinoyj, dla w szyst­
kich bardzo licznych przyjaciół i  znajomych śp. 
W ładysławo w Czeehowiozów, którym gość zawsze 
za krótko baw ił w icb domu i zawsze tylke z ża­
lem żegnali każdego choćby po kilkotygodniowym a 
nawet Kilkumiesięcznym pobyoie Bliżsi i dalsi 
krewni znajdywali zaw sze w G lińnie w razie po­
trzeby przytułek oraz m oralną i m ateryalną pomoe 
i nie jedną łzę smutku otarło iyozliwie przyjaźue 
serce ś. p. baronostwa Czeehowiozów. Kochając swą 
Glinnę, ongi obronny zant :!c, który w czasach pa­
nowania Ja n a  Sobieskiego opierał się skutecznie n a­
padom Turków i Tatarów, upiększyli ją  pięknym pa­
łacykiem, w którym oałe piętro sk łada się z gościn­
nych pokoi, oraz kaplicą grobową, której złożono w 
grudniu ś. p. Zofię a 24 zm. obok zwłok żony także 
zwłoki śp. W ładysława. Ni jch ziemia, którą szozerze 
kochali i do ostatniego tchnienia z rąk  swych nie 
puścili, będzie im  lekką. Pokój ioh popiołom.

t i f o t t l k #  p o w H n e c l i a i ł ,
8 K s ię ż n ic z k a  A n n a  M o n ik a . J a k  donosi pół- 

urzędowy ^D resdner Neuste N aćhriehten" księżnicz­
ka A nna Monika, oórka byłej następczyni tronu 
saskiego księżnej Ludwiki, a  obeonej hrabiny Mon- 
tignoso, mieszkającej we Florencyi, zostanie oddaną 
na dwór saski jaszcze w bieżąoym miesiąca. R oko­
wania w tej sprawie zostały już ukończone. Księ­
żniczka Anna M onika zostanie oddaną w Monachium 
w ręce pełnomocników króla saskiego.

§ W ybuch  d y n a m itu  p o d  N. Y o rk ie m , o 
ozem donosiły telegram y, nastąpił w miejscowości 
Homsteadt, położonej po drugiej stronie rzeki H ud­
son, która z dwóch stron otacza Nowy Jo rk . D yna­
m it ów, w ilości 1000 funtów, znajdował się w 
składzie kolei Pensylwańskiej i służy ł do wysadza­
n ia skał p r/y  budowie tunelu kolei do New Jersey. 
W ybuch, pomimo znacznego stosunkowo oddalenia, 
wybił w Nowym Jorku szyby w bardzo wielu do­
mach, zaś na miejson katastrofy zbu rzy ł k ilka do­
mów, które znajdowały się w pobliżu. K ilk a  osób 
odniosło rany, ale n ik t podobno nie stracił życia. 
W ybuoh m iał spowodować pewien robotnik włoski, 
który niosąc na łopacie żarząoe się węgle, potknął 
się i wysypał je  na dziurkowany zbiornik prochu, 
który wybuchnął i spowodował w następstwie wy­
buch dynamitu. W ybuoh ntworzył w ziemi otwór, 
mający około 15 stóp głębokości, 800 stóp długości 
i 50 stóp szerokości.

§ T e a tr  R ójąn . Paryski korespondent „Gaz. 
lw ow .“, Puk, p isze : „Rójane, ulubiona artystka, k tó ra

w tylu rolach okazała swój talent dramatyczny w 
rozmaitych odcieniach, zapragnęła teraz zaimponować 
publiczności paryskiej swym talentem dekoratora i 
architekty. Otworzyła więc „T eatr Rójane". Czy by­
łeś pan już o Rejane? Mówi się u Rejane, bo teatr 
ten wygląda w istocie raczej na prywatny hotel mi­
lionera, niż na lokal publiczny. S ale i przyjęcie są 
tu główną rzeczą, a sztuka ubmzną. In terieur nie- 
podobuy do innych teatrów. Amfiteatr czysty, obszer­
ny, elegancki i w ygodny; kuloary, t> galerye obra­
zów cennych i zajmujących Sala główna przedstawia 
doskonałą harmonię kolorów „ r ie m  roae“ , „re rt*  i 
„o r“, oświetlenie w spam słr. kurtyn, jedwabne i szu­
miące, jak  suknie kobiece. Hala wstępna jest zbyt­
kownym salouem o roślwtach egzotycznych, miękkich 
dywanach i miękkich kanapkach... A co g ra ją?  W  
pierwszy u antrakcie uwerturę z Dragons de Viliurs, 
w drug m solo ta  skrzypce... Nie, ale sz tuka? A, 
sztukaI lepsza niż myślano, publiczność ma przy­
najmniej ooś, gdy zapłaci 12 fr. za fotel i 75 ctm. 
z? program 1 Grają „Savelli“ . Cóż to jest S arelli?  
To śpiewaczka wyciągnięta na scenę z głębi jakiegoś 
włoskiego romansu. W ychodzi za księcia włoskiego 
w nadziei, że przez niego pomści ojca. Nie pomśoiła 
jeduak ojen, tylko książę ją  udusił — chociaż nie 
nazywał się Otello.

Jeszcze jedną inioy&tywę powzięła Rójane w 
tym sezonie: oto wprowadziła przedstawienia dla 
młoaych panienek, a tem samem zwróciła ogólną 
uwagę na tę „klasę* towarzyską. Może przyozyniła 
się do tego okoliozność, że sam a jest m atką młodej 
i bardzo dobrz? wychowanej panieuki. Faktem  jest, 
że dotyohczas nie odróżniano młodej panny od mło­
dej m ężatki; dawano im takie same toalety, te same 
zabawy, te sam e książki, trakt- wano je  zbyt często 
jak  „Maud* i „Jacąueline*, słynne pół-dziew i-e 
Próvosto. Obecnie zaczyna się to zmieniać.

3 J a k  p r z e m a w ia  „ c z a rn r  s o tn ia * .  Nadzwy­
czaj ciekawą próbkę, jak działa i publioznio prze­
mawia „czarna sotnia", podaje „R iecz". „K ap łan  
zakonnik Heliodor —  ozytamy w jednym z ostatnioh 
numerów „Rieczi* — w dziennikach „Wieoze* i 
„Ruskoje Zuamia* „potępia i odrzeka się od zabój­
ców żyda* Hareensteina dlatego, ie  zabójstwo popeł­
niono tajemnie, nie zaś otwarcie.

I  wzywa związek, aby odtąd zmienił taktykę 
i rozpoozął seryę jawnych zabójstw patryotycznyoh!! 
Na początek „ozarua sotnia* powinna postarać się 
o stracenie hrabiego W ittego. B tzwaiunkowo trzeba 
—  pisze dosłownie rosyjski kapłan-zakonnik — po­
wiesić t6go zdrajcę. Powiesić w sposób następująoy : 
na „Krasnym * placu w Moskwie zbudować trzeba 
wysoką szubienicę z osiny; uderzyć w d*wony 
dzwonnicy Iw ana W ielkiego; zgromadzić cał* naród 
prawosławny; doKoła szubienicy ustawić wszystkich 
ministrów.

W tedy przyprowadzić wielkiego zdrajcę na 
miejsce stracenia ; przyprowadzić nie, jaKby należało, 
w jarm ułce i „łapserdaku*, lecz ze wszystkimi or­
derami, w koronie hrabiowskiej. Potem archijereje 
lub duchowni powinni pobłogosławić oprawoę na 
święte dzieło patryotyezne i wtedy dopiero ten p o ­
winien wciągnąć hrabiego na belkę sznbieuicy.

I  wszystko to należy urządzić w biały dzień, 
nie o tej porze, kiedy tracą  zwykłych złoczyńców, 
o Któryoh piszą gazety: „o świcie powieszono tego a 
tego* M ajątek wielkiego złoczyńcy powinnien być 
skonfiskowany na rzecz skarbu oesarskiego. T ak  oto 
puwinua postępować „czarna sotnia* ze swymi zdraj­
cami, a nie nasyłać, jeżeli to uam ralnie praw da, skry-- 
tobójców aa Witt■ u o  i HercensteiDa.

Wszystko to — kończy. „Riecz* —  w ydruko­
wano czarno na białem, tego samego dnia, kiedy ze­
znania Sergjusza Aleksandrowa ostatecznie dowiodły 
bojówce i radzie głównej związku narodu rosyjskiego 
bezpośredniego spólaictwa z zabójoaun fizyoznymi 
H ereensteina 1“

Z m a r li .
E d w a r d  H a ć h a a ,  obywatel m. Lwowa i 

właściciel zakłada mechanicznego, zm arł wczoraj po 
długiej i ciężkiej niemocy, przeżywszy la t 64. Z a a i  - 
ty  pochodził z Rodatyoz, we Lwowie ukończył stu- 
dya techniczno i prowadził tu wielką pracowuię. W  
szerokich sferach Lwowa był zdawna znany jako 
ruchliwy i gorliwy działacz na niwie obywatelskiej. 
Był on prze ffoduicząeym „K ornitetn obywatelskiego*, 
zajmującego się urządzaniem  obohoiów narodow yoh; 
pod jego kierunkiem  i przy jego współdziałaniu od­
był się jeszoze ostatni obohód rooznioy grunw aldz­
kiej. Troskliwy o należyte wychowanie przyszłych 
przemysłowców i kupoów, dał inieyatywę i p rzyp ro ­
wadził do skutku założenie towarzystwa im. Deker- 
ta, które zajmuje się tworzeniem burs dla młodzieży 
rzemieślniczej i haudlowej. Bardzo czynnym i poży­
tecznym był też w tow. „Ochrony młodzieży*, jak 
wogóle nie było akcyi społeozuej i narodowej, w 
którejby śp. Maohan nie wziął praoowitego udziału. 
Cześć pamięoi dobrego obywatela 1

Ze stowarzyszeń-
„Rodzina" w W innikach odbędzie doroczne zgro­

madzenie 10 bm . o 4 popoł.

Odezwa.
W  styczniu 1902 w ydał Kom itet budow y 

kościoła św. Elżbiety we Lwowie odezwę do o- 
gółu polskiego o datki na budowę tego kościoła, 
a  w celu ułatw ienia zb ieran ia  tych datków  u s ta ­
nowił w całej Galicyi delegatów, których zada­
niem było pozyskiwać członków w spierających, 
subskrybujących pewne kwoty płatne w ciągu 
la t pięciu, odbierać od nich w kładki i odsyłać je 
w raz z imiennymi w ykazam i skarbnikow i ko­
m itetu.

P ięć  lat m inęło! Komitet budowy ogłosił w 
swoim czasie dziennikam i datki złożone po ko­
niec roku 1903, obecnie w dodatku db Gazety 
Lwowskiej w ykazuje datk i złożone w latach  1904, 
1905 i 1906. W ykazy te  jednak nie są kom ple­
tne, gdyż delegaci, odsyłając datki skarbnikow i, 
nie podawali od kogo one pochodzą. Z koniecz­
ności więc w wielu w ypadkacn jako  o fiarodaw ­
ców wymieniono tych, którzy pieniądze przy­
słali. B rak tych wykazów uniem ożliwił rów ­
nież kom itetow i budowy poznanie kwoty, 
jaka  może jeszcze w płynąć z subskrybow anych 
udziałów i jakie m a obmyślić dalsze środki, aby 
doprowadzić do końca rozpoczęte dzieło budow y 
dom i Bożego.

W tym  celu K om ite t budow y kościoła św. 
E lżbiety we Lwowie (pałac  arcybisaupi) zw raca 
się z serdeczną prośbą do tych wszystkich osób, 
k tóre  raczyły zająć się zbieraniem  datków , aby 
zechciały przedłożyć komitetowi wykazy pozy­
skanych członków, wypełnione dokładnie im ie­
niem i nazwiskiem członka, kw otą subskrybow a­
nego udziału, tudzież kw otą ja k ą  już spłacono na 
poczet tegoż udziału i ja k a  jeszcze spłaconą 
będzie.

W imieniu Komitetu budow y kościoła św. 
Elżbiety we Lw ow ie. K$. Jósef B U ctew ski a rc y ­
biskup.
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Głosy publiczności.
Na budowę kaplicy w Zapałowie, parafia Ra 

dawa koło Jarosławia nadesłali ofiary, ks. Edward 
Bo.aoncki * Koohawiny 20 k., N. N. z K rosna 2 
k. p. J .  Kotarski z Wiiyńca 3 k., p. W . Biesiadzki 
>e Lwowa 2 k., ks. Dutschka z Baehórca 2 k. Po­
lecając się imieniem ubogiej garstki Polaków nadal 
ofiarności publicznej, składam za nie gorąco „Bóg 
zapłać*. Ks. Wojnar w Radawie.

B o p ertu a r  lfrow sk lego  te a tra  m ie l* k ieg o .
W e czwartek „Zygfryd11 Wagnera, występ A . 

B-ndrowskiego.
W piątek „Edukacya B ronsi“ Krzywoszew- 

skiego.
m  6,0,bot9 Pppot. „Skąpiec11 Moliera — wieczór 

en e ta> Występ Ireny Bobuss i Augusta

* niedzielę popoł, „Z ażarty  aatom obilista11 — 
Wieczór „Orfeusz w  piekle11 O ffenbacha.

W  poniedziałek „U piory11 Ibsena.
W e w torek po raz pierwszy „Sherlock Holmes1' 

komedya w 4 aktach Con .na Doyle, tłóm aczył M. Sa 
chorowski. ^

We środę „Sherlock Holmes11 C on.na Doyle.
We ozw artek po raz pierwszy „S ta ra  baśń", 

opera w 4 aktach według powieści J . I . Kraszewskie­
go, słow a Al. Bandrowskiego, m uzyka W ład. Ż eleń­
skiego. W ystęp Al. Bandrowskiego.

W piątek „Sherlock Holmes11 C. Doyle.
W sobotę popoł, „Zbójcy11 — wieczór „Stara 

■asń11 żeleńskiego. W ystęp Al. Bandrowskiego.

R e p e r t u a r  t e a t r u  j t  a k o w s k i e g o .
W p ią te  t  „Cierpki owoc-1 Bracca.
W sobotę „H arde dasze11 Sarneckiego.
W  niedzielę popołudnia „Skąpiec11 Moliera — 

wieczór „H arde dusze11 Sarneckiego.
W poniedziałek „Wiele hałasu  o nio“ Szekspira.

Zawiść w sztuce.
N iejednokrotnie zastanaw iałam  się nad tern, 

dlaczego jednostki w ybrane wśród św iata  ducho­
wych M piracyj, pa ła ją  dziwną ku sobie niechę 
cią. W dawniejszych latach, obracając się często 
w śród grona artystów , obserw ow ałam  dziew czę­
cym  jeszcze umysłem w zajem ną niechęć ich ku 
sobie — z naiwnen* niem al zdumieniem patrzy­
łam  z pod oka na te jednostki, których dzieła 
•n tuzyaam  wzbudzały i nie mogłam pogodzić 
ich zgryźliwości z pięknem przez nich stwo- 
rzonem .

W  późniejszym  wieku spo tkałam  się z 
miłym objawem , który przekonał m nie znów do 
św iata artystycznego. M alarz P . m iał kolegę, z 
którym  żył w ścisłej przyjaźni Nieraz podczas 
szeregu posiedzeń u artysty byw ałam  świadkiem  
długich rozmów na tem at sztuki lub py tań  i 
rad . P a n  A. znakom ity rysow nik, zapytany przez 
P. o zdanie, podchodził do obrazu stał przed 
nim długo i gdy był zadowolony, nagle zw racał 
się do kolegi a obejm ując jego głowę, z całym 
spokojem  rzucał dw a słow a : „daj pysia*. P rze­
ciwnie, jeżeli p raca  nie podobała mu się, n e r­
w ow o w strząsnął p raw ą ręką, pod nosem wy­
bełkotał „jesteś bazgracz* i wychodził z pra 
cowni. Była niezm ierna so lidarność między tymi 
artystam i. Dobrem dziełem  swojem a naw et cu- 
dzem cieszyli się, radow ali. Nie rozum iałam  
często terminologii ich wyrażeń, lecz wyczułam , 
ie  w rzeczyw istości idzie im  o wielkie wspólne 
dobro w sztuce, że nie osobiste względy kierują 
ich zapałem  i że na  dnie duszy tych serdecznych 
ludzi jest coś napraw dę wielkiego.

Odtąd zaczynał mój umysł p racow ać nad 
zgłębieniem piękna w jednostkach obdarzonych 
artyzm em .

Dziś, gdy los rzucił mnie przypadkiem  na 
drogę artyzm u i poryw dla sztuki w praktyce 
nie jest mi obcym, patraę się naokół na w ybra­
ne w śród społeczeństw a jedńostki — jeżeli rze­
czywiście w ybranem i nazw ać je  m ożna — i z 
żalem ciśnie się uw aga na' u s ta : Dlaczego taka 
zaw iść ?

Piękno należy przecież do całego św iata 
Piękno nazw ałabym  pouiekąd ojczyzną artysty. 
Ojczyznę kocha się najśw iętszem  uczuciem. Ideał, 
dla którego składam y na ołtarzu ofiary, n a j­
szczytniejszy zapał, najw znioślejszą m iłość. P ra w ­
dziwe piękno działa niezależnie bezwzględnie od 
tego, ja k  się objaw ia, czy w sztuce, czy w m o­
ralnych p raw dach . D latego  wydaje mi zię po 
dw akroć niepojętem i niesłusznem w ystępow ać 
zaw istnie lub sz odzić tendencyjnie rozwojowi 
jednostki, choćby ta len t jej nam  się nie po­
dobał.

Artyzmu zaprzeczyć nie można. D uch a r ty ­
zm u silny i nieubłagany, prędzej czy później 
przełam ie przeszkody i wypłynie tern w iększą 
falą, im bardziej ścieśniać go się będzie i na 
każdym  kroku  w każdej godzinie z prześw iadcze­
niem swego istnienia, w ołać będzie „jestem ".

Inna rzecz jest b rak  talentu, a inna gdy ta ­
lent nie przem aw ia do serc lub wyobraźni ludz­
kiej. Dowiedzioną jest rzeczą, że rzadko trafia 
się talent, któryby posiadł wszystkie zalety pięk­
n a : rysunek, koloryt, św iatłocień i w yraz. Jed­
nakże po szczególe, mamy wielu artystów  b a r ­
dzo siln ie w ystępujących na tle szarzyzny.

W eźm y np. dwóch pejsażystów : Jeden ma
um iejętność przeprow adzenia całej gamy w ar- 
tośoi św ia tła ; jego obraz żyje, działa siłą p ro ­
mieni, w cieniach przejrzysty, rysunek bardzo 
popraw ny, lecz gdy się obraz ten widzi po kilka 
razy, uderza zawsze m iarow o jeden błąd : obraz 
jest za ciężki. W ięc cóż ? Czy dlatego, że dane 
np. brzozy, są  za ciężkie, odejmiemy im  w artość 
wszystkich po za zatem  zalet i postaw im y je po za 
k ry ty k ę?  N iel Zostawm y w idzenie takie artyście, 
w tem w łaśnie je s t jego indywidualność. On w i­
dzi n a tu rę  prom ienną lecz bardziej fundam en­
talną. Prom ienność i szczerość jego dzieł po­
ryw a publiczność, z k tórą  my artyści powinniśmy 
się liczyć. Nie trzeba tw orzyć dzieł dla publicz­
ności, lecz dobrze, jeżeli przez publiczność jest 
•ię rozum ianym . Dlatego powiedziałabym , że 
artysta , który m aluje pejsaże z ca łą  um iejętnością
1 praw dą a grzeszy tylko ciężkością pejsażu, jeśli 
wśród publiczności spotyka się z uznaniem, to 
Widocznie ona wyczuwa w nim  coś ze swojej 
duszy, to znaczy, że takiem  okiem nietylko 
a rtY8ta  patrzy i musi b*ć w jego obrazach  jakaś 
a®rdeczna ciepła nuta, k tó ra  wiąże widza. Możemy
2 &rtystą się nie zgodzić, lecz nie należy narzucać 
® u gwałtem widzenia własnego.

Co innego błędy techniczne. Dobrze, jeżeli 
°  ińch głośny sąd wydajemy. K rytyka rozum na 
r W y  jeszcze artyście nie zaszkodziła, owszem 
runL°na bezm iern ie  potrzebna w każdym  kie- 
u ru a  i każdy arty sta , k tóry  drogi swej me od- 

tvk Powinien być wdzięczny, że dobry kry- 
t ® *  ią  wskazuje. Co innego tedy błędy 
tv f ni^ n#. a co innego indyw idualny pogląd ar- 
Sle d Mamy przecież tak dyam etralnie różniące 
Uj„^. W a *tyle, gotyk i bizantyk. Czy możemy im 
A prz a ?  Lub w muzyce W agner i R ossin i! 
kuw a ecJ c i  faki kolos, jak  W agner, jednych przy-

p Pu8 icb nuży sw ą ciężkością, 
dwóch 2ytoczę mały przykład różnego widzenia 

8em alnych artystów  krakow skich. Ryso­

w ałam  akt, p. T. przy korekcie wziął odemnie 
węgiel, i z u w a g ą : „proszę patrzeć — oiało u 
m odelu więcej kipi", zarysow ał szeroko uds i 
obciął nogi. P rzyznaję , że w  naturze tego nie 
widziałam .

N azajutrz na  pierw szej godzinie, kiedy ak t 
z n ienaruszoną korektą postaw iłam  na staludze, 
s tan ą ł za  m ną J . M. i z w rodzoną delikatnością wziął 
z ręki m ojej węgiel i spokojnie bez wypowiedze­
nia słow a obciął uda i wydłużył nogi. Aktu tego 
więcej nie rysow ałam , bo zatraciłam  na  razie 
poczucie praw dy, choć ostatn ia korekta przem a­
w ia ła  mi bezw arunkow o więcej do przekonania.

W eźmy teraz drugiego artystę, którego 
pejzaż nieporów nanie różni się od tamtego. Tu, 
w ib ra c ja  pow ietrza, słońce, woda, w jednym  
chaosie eterycznym , przed jego pejzażem oddycha 
się lekko, swobodnie, wszystkie piany s ą  dalej, 
przeotrzenniej. T am ten obiera motyw przeważnie 
pierwszoplanowy, ten  zaledwie jeden  konieczny 
przedm iot m aluje na. pierwszym  planie, dla po­
głębienia dalszych. Jego flora w tonaeyacb nie- 
przyćmionych, zawsze jasna  z znakomicie rozło- 
żonemi w artościam i, koloryt włoskiego nieba. 
N ieraz przed takim  obrazem  brakuje tylko za­
pachu m orza lub znanego w iatru. Więc jest 
w szystko, ce tylko być może, ażeby dany obraz 
postaw ić na wyżynie dzieła sztuki. Lecz i tu 
b łąd : obraz jest za słodki.

Słodkości ta k  serdecznie nie lubię, i e  mało 
zgłębiałam  jej przyczynę; przypuszczam , że w y ­
nika ona może z obranego m otywu, a r ty s ta , 
k tóry  szuka bladopołudniowych tonów, łatw iej 
może w paść w słodkość, aniżeli ten, który wy­
szukuje kontrasty zachodu. Nie m ożna mu jednak 
narzucać, ażeby m alował to, co nie odpow iada 
jego  indywidualnej stronie duszy. Tw órca nie 
powinien być połowicznym, trzeba bez zastrze­
żeń oddać się momentowi tw orzenia i wchłaniać 
w siebie dany motyw.

D la zaokrąglenia muszę przytoczyć jeszcze 
i tego artystę, który w kilku plam ach lekkiego 
tonu, w jednym  rzuoie linii, mieści cały subtelny 
artyzm  Poniekąd jest to może najsym patyczniej­
szy talent, gdy tw órca z pietyzmem zespala obraz 
swej duszy z obrazem  natury  i w momencie na­
tchnienia w ytw arza cboćby w szkicu, potężną 
odruchow ą żywotność.

Powyższą indyw idualność w sztuce przyto­
czyłam dlatego, ażeby módz jaśniej wykazać, jak  
ostry  sąd zawiści bywa często niesłusznym i jak 
rozwojowi sztuki tentencyjnie przeszkadza. Ci, 
którzy z ukosa patrzą na rozw ijający się talent 
i p ragną mu szkodzić, są  po większej części 
pozbawieni zdolności psychologicznych. Nie 
schwycili, że sztuka —  to nasza  dusza, k tóra  
nam  roztęskniona ciągle coś śpiew a i śpiewa. 
Głosu jej stłumić niem a sposobu. Kto raz  glos 
ten w duszy już  słyszał, pójdzie za nim aż  na 
śm ierć I

Sto razy zapał artysty  nie wyda owoców 
a stopierwszy stw orzy arcydzieło i zarum ieni nim 
wrogów. Zawiść p o w ie : udało mu się. Dobrze, 
ale odtąd może udaw ać mu się codziennie. To 
je s t właśnie ten głos niezależny od nas — iskra 
Boża — która  raz  w życiu — wcześniej czy 
później — artyście zabłyśnie. Artysta, który za­
powiada się św ietnie lub którem u wiele b raku je , 
ani on sam ani otoczenie nic o nim nie w ie, 
cbyba, że na  wstępie zm anierow any, lecz przy 
widzeniu błędów i silnej woli naw et i m anierę 
można zwalczyć.

K to  oże natchnienie o b ją ć ?  K to  głos w 
przestw orzu schwyci lub myśli się dotknie? nikt 
i jeszcze raz  nikt na ziem i.

Skąd zaw iść pow staje i dlaczego? W iado­
mo przecież, że zaw iść czasem  bywa o artystę, 
który dużo niżej stoi w sztuce, a le  m a ślepe 
szczęście. D arują mu źle nam alow any obraz, ale 
mu nie daru ją , gdy obraz ten przypadkiem  do­
brze sprzeda. Zapew ne źie, że obraz taki publi­
czność kapuje , że zatraca  się sm ak artyzm u — 
ale o stokroć gorzej, że czyn tego rodzaju  wzbu­
dza u artystów  zawiść! Bo on jest m iarą, jak  
mało idzie im nieraz o sztukę a jak  wiele zale­
ży na m am onie. Pozwolę sobie przytoczyć przy­
kład ż moich szkolnych czasów. Raz udało mi 
się wykonać model najlepiej z pośród grona 
koleżanek i dostałam  głośną pochwałę od nasze­
go m istrza i było praw ie zadecydowane, że cze­
ka mnie nagroda. N azajutrz, gdy przyszłam  do 
pracowni, znalazłam  pastel zniszczony doszczę­
tnie. O bjaśniono mnie, że jedua z pań  w złości 
s trąciła  obraz ze sztalugi na  ziemię. Jak a  szko­
da, pom yślałam , że rys szkaradnej zawiści, bez 
czci i nimbu dla sztuki, w ystępuje tak jaskraw o, 
już na  w stępie u młodej zdolnej adeptki. Odrazu 
przestałam  w ierzyć w jej przyszłość. Brudna z a ­
zdrość zniszcz/ talent. Zazdrość niska nie pogłę­
bi artysty . K rępu je  ducha, szarpie serce, odbiera 
sw obodę myśli, a ta len t tym czasem  powoi: k a r ­
łowacieje. Artyzm żyje w wolności m oralnej, w 
wolności się rozw ija, w wolności krystalizuje,. 
W olność w sztuce jest tak  potrzebna, jak  talent. 
W olność, to pierwsze hasło do rozkwitu piękna 
a drugie to  praca. P ra c a  spokojna, m iarow a, 
długoletnia, bez zw ątpień, zachwiań, zniechęceń. 
Sztuka przypom ina religię. Trzeba się modlić 
przez życie długo, długo i w iernie, a  będzie się 
napew no wysłuchanym. Gdy zaw iść w krada się 
do serca, zabija wszystkie te czynniki, którym i 
duch się karm i, a  jakże wówczas duch ten ma 
prom ienić, jak  stw arzać św iatło, gdy ciemności 
go zalegają? Zapewne, ie  trudno być wolnym 
od wszystkich naleciałości zaw istnego usposobie­
nia, co ja k  muchy brzęczą nieustannie nad  uchem , 
m ożna jednak  swoją zaw iść zmilczeć, a myśl nie 
zatw ierdzona przez słowo, ukształtuje się inaczej 
w duszy, proces jej będzie spokojniejszy a gw ał­
tow ne wewnętrzne wybuchy napiętnuje pendzel 
z siłą  w yrazu  w danem  dziele,

O te wybuchy w sztuce chodzić nam  po­
winno Bunt, gorące pragnienie wyżyn, ukryte 
głęboko w duszy i przelane w pracę, w ydały już 
nieraz w ielkie rezultaty. Jest to  nieszkodliwa za­
zdrość, w chęci zrów nania się z drugim, nie ro z­
praszająca, połączona z pragnieniem  służenia 
sztuce a nie mamonie, zazdrość bezinteresowni?, 
bez ciemnoty, bez pretensyi, niem niej zdążająca 
lo pierw szeństw a w osiągnięciu piękna. Z adrość 
— kochanka z pocałunktem  pokoju!

Nie m arnujm y więc ducha na  słowa, po­
zwólmy żyć obok i m aluczkim , nie w iadom o bo 
wiem, czy oni na wielkich nie w yrosną. M ierao 
ty w artyźm ie nieszykanow ane prędzej czy pó­
źniej 3am e odpadną a naw et podaną bez zaw i­
ści praw dę, chętnie przyjm ą. Jest więc z korzy­
ścią dla sztuki podaw ać zarzuty w takiej formie, 
ażeby zarzu t zyskał na powadze. My, polskie du • 
sze, mam y tradycye pradziadów  o czynach wiel­
kiego bohaterstw a, na pam ięć ich oręża powin­
niśmy wywiesić sz tan d ar z berbem  kultu dla 
piękna i stanąć u szczytu zrozum ienia sztuki i je j 
potrzeb. W szystkiemi siłami kształcić młodsze 
pokolenie i pozwolić się mu rozw ijać, ażeby u- 
rosło w siłę niezw alczoną przez obce, wrogie 
nam narody.

Emilia Otto-Fetterowa.

Z całego świata.
B ia r r i tz .  Przybył tu król Edward.
Monachium. Były generalny konsul romański, 

Scheminger, popełnił dziś w ncay samobejjtwo wy­
strzałem z rewolweru.

P a ry ż . W  lesie koło St. Clou znaleziono
przybyłego tu niedawno z Anglii malarza Koditii., 
z raną na głowie, pochodzącą jak się zdaje od strza­
łu  rewolwerowego. Przewieziony do szpitala odmó­
wił wszelkich wyjaśnień oo do przyczyny zranienia. 
Przypuszczają, że chodzi o teroryetyczny akt
zemsty.

■tam  p o w ie tr z u .  Sprawozdanie centralnej et*.- 
oyi meteorologicznej we W iedniu i austryackicb kolei 
państw ow ych Dnia 5 m arca 1907. roku o godz. 7 
rano. Caerniowoe — . Tarnopol — —. Lwów —87, 
S tole — PrzerrySl  — Jar os ł aw —2-8 Tarnów 

Nowy Zaęóra Kraków —2 4 P ra g a  —1-2,
Wiedeń —3’2 Senomeriny —g'4 Oadapesrt —1-2. Iecbi 
—29 Riva -f-3‘0 Tryeet ą 8 0  Celsyusza.

— Władze miejskie zajmują się sprawą koa- 
wersyi długów miejskich i zaciągnięcia nowei po­
życzki inwestycyjnej. Pożyczka opiewać ma na kwo­
tę 24 milienów koron, zaciągnięta ma być w drodze 
emisyi ebligacyj komunalnych, oprocentowanych naj­
wyżej po 4 prc., ma być spłacalna w ciągu lat 60. 
Pożyczka użyta będzie na spłacenie i konwersyę do­
tychczasowych długów miejskioh, wynosząoych 
14,825.418 koron, na wydatki asanaeyjne i inwe- 
styoyjne.

Ostatnie wiadomości.
W niesiony pod koniec dzisiejszego posie­

dzenia sejm u wniosek p. G ł ą b i ń s k i e g o  
w spraw ie o r d y n a c y i  w y b o r c z e j  do 
sejm u proponuje 115 posłów , k tó rzy  w yjdą z po- ( 
wszechnego p raw a głosow ania i 40 posłów z gru- j 
py dopełniającej, w  której w ybiera ją  ta k ie  
kobiety.

Upraw niony jest w tej grupie do głosow a­
nia każdy, kto ma studya uniw ersyteckie i płaci 
100  koron podatku , lub kto płaci 200  koron  po 
datku. N adto pozostaje 12 w irylistów . Lwów z 
grupy powszechnego p raw a głosow ania ma wy­
brać 7 posłów, z grupy dopełniającej 5, Kraków 
6  i 3.

S taroruski cen trany  komitet wybo czy „rus- 
snaja  rada* postaw ił i zatwierdził kandydatury  
własne w następujących o k rę g a e h : S a n o k -  
L  i s k o itd. radca W. Kuryłow icz z Rym anowa; 
P r z e m y ś l - M o ś c i s k a - D o b r o m i l  i t. d. 
radca J . Nestorowicz; Z ł o c z ó w - B u s k - K a -  
m i o n k a  itd. dr. M. Chlebowicki ze Z łoczow a; 
L w ó w - G r ó d e k  j a g .  itd. radca K. Pawl-ków 
z Winnik; J a r o s ł a w - C i e s z a n ó w  itd. dr. 
J. E rynie wiec Ki z Dzikowa; T a  r  n o p o 1 -Z  b a  
r a ż  K o z o w a  itd. włościanin S  Rulm atycki z 
HorodyszciŁ*; D r o h o b y c z - S t .  S a m b o r -  
T u r k a  itd. dr. J . Kruszyński z Przem yśla, a 
jak o  zastępca dr. J . S iokała z D rohobycza; K o- 
ł o m y j a - P e c z e n i ż y n - K o s s o w  adw . W 
Dudykie wicz z Kołom yi; S t a u i s  ł a w ó w-T ł u- 
m a  c z  - B o h o  r  o d c z a n y itd dr. L Aleksie- 
wicz ze S tanisław ow a; S o k a l - Z b o r ó w - B r o -  
d y itd . dr. D. M arków ze Lwowa; wreszcie 
B r z e i a n y - R o h a t y n  itd ks. W. Filipowski z 
B ieńkow ioc.

Telegramy i telefonematy
z dnia 6 marca 1907.
Prognoza pogody.

W iedeń . Prognoza centralnego zakładu rnete - 
urologicznego w Wiedniu na dzień 7 marca:

W  Galioyi wsohodniej i na Bnkowinie; 
Przeważnie pogodnie, słabe wiatry, w nocy zimno, 
podczas dnia łagodnie, póiuiej pochmurno.

W Galicyi zaohodniej: Poohmurno, wiele słoń­
ca, mierne wiatry, łagodnie.

Sejmy.
B ern o  m o r . Sejm  obradow ał dziś nad n a ­

głym wnioskiem socyalistów  w spraw ie zmiany 
p raw a w yborczego do reprezentacyj gminuycb, 
w duchu powszechnego głosowania. Po dłuższej 
d y sk u sji wniosek odrzucono.

Sejm chorwacki.
Z a g rz e b . W sejmie, w dalszym  ciągu dy- 

skusyi budżetowej zabrał głos generał-poruczm k 
Tom isicz, Który oświadczył, że należy w ystąpić 
przeciwko nadużyciom  węgierskich oficerów żan- 
darm eryi w obeo żandarm eryi chorw ackiej. G dy­
by większość koalicyi była za sam odzielnością 
finansow ą Cborwacyi, wówczas — sądzi mówca — 
m oinaby ją  uzyskać. Tak sam o, jeśli wszyscy 
dom agać się będziemy chorw ackiego języka p ań ­
stwowego, nikt nie będzie m ógł stanąć n am  w 
drodze. N astępnie om aw iał spraw ę bośniacką, 
zaznaczając, że nie mówi w tej ehwili jak o  ge­
nerał cesarski, lecz jako  patryo ta  chorw acki. 
W Bośni: i Herzegowinie żyją ludzie, którzy 
mówią jednym  i tym  sam ym  językiem. S ą  k a to ­
licy, którzy się nazyw ają Chorw atam i, są p ra ­
wosławni, którzy nazyw ają są  Serbam i. Bośnia 
jest krajem  chorw ackim , tylko jak aś  katastrofa  
mogłaby ją  oderw ać od m onarchii, lecz mówca 
w katastrofę nie wierzy. Musimy Bośnię a n e k to ­
wać. Musimy wszyscy C horw aci i Serbowie po­
łączyć się. Chorw acya będzie szczęśliwa pod 
berłem Habsburgów. Mówca zakończył okrzykiem: 
Niecb żyje C horw acya !

Sejm węgierski.
B udapeszt, Sejm  w ęgierski przyjął dziś 

projekt ustawy, zm ieniającej pewne p ”zepisy o 
organ izacji najwyższej izby obrachunkow ej. N a­
stępnie przyjęto konwencyę w spraw ie m ałżeństw ; 
konwencya ta ułożona została w Hadze.

Z ziem polskich.
P o ło ż e n ie  w Ł odzi.

Ł ó d ź . Onegdaj odbył się pierwszy wiec ro ­
botników z fabryki Poznańskiego w sprawie za­
kończenia lokautu. Po przem ow ach 12 mówców 
odbyło się głosowanie. Za pow rotem  do pracy 
oświadczyło się 1417 głosów, przeciw 345. S tu 
wstrzym ało się od głosow ania.

Z Rosyi.
D a m a  p ań stw o w a.

B erlin . Do Biura Wolfa donoszą z Peters­
burga, że podczas w czorajszej manifestacyi po

zamknięciu posiedzenia Dumy żandarm erya zro ­
b iła  użytek z broui. Przypuszczają, iż kilka osób 
zostało zranionych. T łum  niósł czerwone sztan­
dary  i śpiew ał m arsyliankę i rewolucyjny m arsa 
żałobny. Służbę policyjną w nocy wzmocniono.

Petersburg Car przyjął dziś prezydenta 
Dumy na  posłuchaniu.

P e te rso u rg . P ra sa  kom entuje zebran ie  się 
Dumy przychylnie i w yraża nadzieję pomyślnej 
przyszłości. O rgan kadetów  „Rjecz* w artykule  
wstępnym ośw iadcsa, że entuzyazm  posłów d ru ­
giej Dumy nie je s t równy entuzjazm ow i ich w 
pierwszej Dumie. Postanow ili oni obecnie nie 
występować z żądaniam i, nie mającemi widokow 
powodzenia. „Bjecz* uspraw iedliw ia fakt, że k a ­
deci nie w stali z m iejsc wczoraj podczas okrzyku 
na cześć ca ra  w ten sposób, że tym  razem  
okrzyk wzniesiony był przez sk ra jną  praw icę i 
wyglądał na prow okacyę. Gdyby prezydent Dumy 
był wzniósł ten  okrzyk, w szyscy kadeci byliby 
pow stali.

Organ liberalnej lewicy „R uśtt wywodzi, że 
um iarkow anie lewicy n ie  jest dowodem jej s ła ­
bości, lecz owszem wypływa z poczucia niezwy­
ciężonej siły.

Organ półurzędowy .R o sy a“ wita z zado­
woleniem  w ybór Goiowina i przebieg w czoraj­
szego posiedzenia i uw aża Dumę za zdolną do 
pracy.

P e te rs b u rg . N astępne posiedzenie Dumy 
odbędzie się  w piątek.

B u d ż e t  r o s y j s k i .
P e te r s b u rg . W prelim inarzu państw ow ym  

na r. 1907, przedłożonym wczoraj w Dumie na 
posiedzeniu popołudniowem przez m inistra sk a r­
bu zw yczajne dochody podzielone są na  9 grup 
i 35 paragrafów . W ydatki rozdzielone są  na 8 
grup , i 431 paragrafów . W ydatki na wojsko po 
koniefe 81 stycznia 1907 wynoszą 2,598,000.000 
rubli.

E iposó podnosi, że w r. 1905 dochody wy 
nosiły o 30 milionów rubli więcej, niż prelimi­
nowano, tak  że w podwyżce tej znalazły poicry- 
cie nadzw yczajne wydatki z r. 1905. N adto mo­
gły być jeszcze um orzone emitowane w r. 1905 
krótkoterm inow e weksle państw ow e. P ro jek t bu­
dżetu na rok 1907 ob raca  się w cyfrze 
2 ,471,884872 rubli. N a pokrycie pożyczek prze­
w idziano kw otę 380 milionów, wobec 335 mil. 
w roku zeszłym. W ydatki na ośw iatę podwyższo­
no o 6 m ilionów, a na o rgan izacje  ag rarne  o 
10 mil. Nadzw yczajne wydatki wynoszą 298 m il , 
wobec 478 mil. w roku zeszłym.

Długi Rosyi w /noszą  do d. 1 stycznia 1907 
sum ę 8,609,577 528 rubli. Rocznie ty tu łem  p ro ­
centu płaci Rosya 380,723.653 rubli. W 3iągu 
roku 1906 dług państwowy wzrósł o 927,681.580 
rubli.

R e fo rm y .
P e te r s b u rg . (P. Ag.) Pod przew odnictw em  

posła Józefa Hessena odbyła się tu  kon ferencja  
w spraw ie reform y lokalnego sądow nictw a; u 
chwalono, że w niesione przez rząd przedłożenie 
jest możliwe do przyjęcia, z w yjątkiem  spraw y 
wyboru sędziów, której nie m ożna uw ażać za 
dostatecznie rozw iązaną

Z am ach y .
B e r l in . Dc B iura  W olffa donoszą z Rado­

mia, że na k a s je ra  tam tejszej kasy gubernialnej 
w ykonano napad N apastnicy, zrabow aw szy k a ­
s je ro w i 4000 rubli, umknęli.

Przeciw zbrojeniom.
L o n d y n . W Izbie gmin, podczas dyskusyi 

nad budżetem m arynark i p rzem aw iał wczoraj 
prezydent m inistrów , Campbell B annerm ann, na 
tem at ograniczenia zbrojeń. Mówca ponownie 
podniósł dążność Anglii do rozbrojenia. Jestem  
przekonany, mówił, że nie w yrządzam y żadne; 
szkody, poruszając tem at rozbrojenia, spełniam y 
raczej obow iązek, tem bardziej, że te raz  w trzech 
państw ach Europy w ystępuje idea zaprow adzenia 
sądów rozjem czych dla załatw iania sporów  m ię­
dzynarodow ych. Postąpiłbym  błędnie i nie został­
bym dłużej na swem stanow isku , gdybym  nie 
korzystał z każdej nadarzającej się sposobności 
popierania tych dążeń. Ze swej strony nie mamy 
żadnych tajem nych planów Nie mamy w cale z a ­
m iaru narzucać którem ukolwiek z m ocarstw  
zm niejszenia w ojska lab floty, naw et gdybyśmy 
to mogli. Nie ebeemy m ieszać się do spraw  
państw  obcych, lecz pragniem y tylko stanąć 
w spraw ie rozDrojenia w pierwszym  szeregu i 
osiągnąć to, co tylko m ożna, tem bardziej, iż 
w zrastające zbrojenia ciężą, jak przekleństw o na 
ludności. Należy więc ograniczać zbrojenia choćby 
w skrom nych rozm iarach

Niemcy w Persyi.
Teheran. Niemcy dom agają się odszkodo­

w ania za zam ordow anie m is jo n a rza  w kwocie 
5000 funtów szterl., w razie odmowy obcą zająć 
kopalnie węgia na granicy Turcyi azyatyckiej 
koło Bagdadu.

N a f t a  galicyjsia Standard W hite w  całych 
wagonach z Wiednia K. 3675 do li. 3 /9 , .  W beczkach 
K. — do — Nafta galicyjski, z Wiednia beczkami 
K! 3835 do K. 4120, Tendencja: spokojna.

B n d & p ea K t dnie 6 marca. Kurs w koro- 
naoh i po 100 klg. Notowano pszenicę na kmwiien 
7-46—7-47, na maj 7-47-7-48, na p aźd sien u iij 81 
7-82, żyto na kwiecień 676 -6-77, na październik 6 7 
- 6 7 8 .  owies na kwiecień 7-41-7-42 na P f .^ » er? £  
670—6-71, kukurudza na maj 5 21—5-22, na bpiee 
—5-86, rzepak na sierpień 13 55 —13.65.

Oferty: mierne.
Chęć k upna: słaba.
Usposobienie: słabe.
P ogoda: pięknie.

Dział ekonomiczny.
p  LosSW Ulla- P r* , ciągnieniu 

skich losów B a s i 1 i o a gówna wygrana 30.0'. V £  
padła na s. 3094 nr. 35, draga wygrana 2.0U0 *• 
na s. 4140 nr. 64.

Przy ciągnieniu 3 °/# w ę g i e r s k i c h  l o ­
s ó w  h i p o t e c z n y c h  główn.* wygrana
200.000 k. padła na s. 2563 nr. 97, druga wygra­
na 4.000 k. na s. 2587 nr, 98 

(i Ź ró d ła  n a f ty  odkryto na Podolu roayjikiepa 
w kilku miejscach.

P P o k ła d y  węgia k a m ie n n e g o  znaleaiono p** 
Krasnojarskiem.

p  Z k o le i p an itw o w y o h . Z d. 15 bm. zastc-
nowione zostaną na szlakn kolejowym Przewora*-
(Bachórz) Dynów pociągi mieszane nr. 5255 i hzod 
a zaprowadzone będą przyspieszone pociągi mięazans 
nr. 5251 i 5253.

W ie d e A  dn. 6 marca. (Telegram nGuzety 
Narodowej11). Zamknięoie giełdy o godz. 2 m inut su 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kredyto­
wego 680-50, węgierskiego zakładu kredytowego 
Anglobanku 316.50, Unionbanku 587— , Banku dla 
krajów  koronnych 465 25, Baat^ereinu 565 oO, Bo 
creditu 1071-—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
58800, kolei państwowych 681’50, kolei połudmo i 
156 75 tram w aju  A B. kolei Eloethal
447--, kolei północnej o618. kolei c/erniowieokiej 
578 00, alp iny 616-—, Hima M urany a 565-50, praskiego 
tow arzystw a żelaznego 2630 —. fabryki brom o® 
tureckie tytoniow e 423-— galicyjskiego karpackiego 
T ow arzystw a naftowego SU —, oblig. węg. J^demmz.
— r ent a m ajowa 9910, austryaoka ren ta  koronowa
9905, węgierska renta koronowa 9t - ,  56-iet. nsiy
Tow arzystw a kredytowego ziemskiego *"Pr
centowe lis ty  banku hipotecznego 97 80, 4 i poi pro- 
centowe listy  banku hipoteczn 10 i-40, 5-procentowe 
lis ty  banku hipotecznego 111-00, 4-procentowe Banku 
kraj. 98-—, 4 i  pól proc. Banku kraj 101 7.i, 5-prooent. 
komunalne obligacye Banku kraj. — , 4-prooentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99"15, 4-procentowc gane. 
pożyczki krajowe z r  ,893 97-66, 4-prooentowa po- 
życzka m iasta  Lwowa 95 65, losy tureckie 184*25 
ki 11771, ruble 253-25, 5 proc ren ta rosyjska z lfcOfi
r. 85-10.

4'

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.)

G. k. uprzyw. galic. akcyjny 
Bank hipoteczny.
O ddilal depozytowy

przyjm uje wkłacUi na rachunek bieżący 
o d  5 u 0  k .  p o c z ą w s z y ,

za opłatą 4 °/0 odsetków .
N a w kładki takie będą na żądanie w ydaw ane

K S IĄ Ż E C Z K I .
K w o ty  do 2.000 k. w ypłaca Bank bez wypo­

wiedzenia

Wypłata kuponów i wylosowanych obli- 
gacyi. 

Rewizya losów i innych papierów war­
tościowych. 

Ubezpieczenie losów od straty przy wy­
losowaniu

Dom bankowy i kantor wymiany

S O K A L  i L 1L I K K
Zlecenia z prow incji odw rotną pocztą bez 

doliczenia prowizyi.

WYPALONY ZN MM NA MORMU.

du MATMEGO
l'rb,"r°w fesbibler
fa łsz e r­
stw om SinerbnuuL

Dział rolniczy.
a W szko le  c h m ie ia rs k le j  w  S ta re m  S iole,

pozostającej pod zarządem komitetn galic. Tow go­
spodarskiego, rozpoczyna się 10 kwietnia nowy, 10 
miesięczny kurs dla wykształcenia zawodowych 
chm ielarzy, względnie pomocników chm ielarskicb, 
połączony z nauką koszysarstwa i rymurstwa. W a­
runkam i przyjęcia; wiek najmniej 16 lat, ukończe­
nie szkoły lnaowej z dobrym postępem, uzdolnienie 
fizyczne i dobre prowadzenie się. Kandydaci, pragną­
cy być umieszczonymi w szkoło nr koszt komitetu 
mają prócz tego wykazaó swoią mezamożność. P o­
dania pod adresem kierownictwu szkoły uajpoźuiej 
do 20 moi ca.

Z rynków towarowych.
B a n k  ro ln tc * y  w* Ł w o w la .

Lwów dnia  6 marca*
Dziś d o tu je  mv za 6 0 kilogramów loco Lwów.

W aluta Koronowa- 
„„f-ma nrl 810 do 8 20, pszemoa na ter

• S S H o  8 -1  ż £ o  godowe 6-10 do 6-25, żyto r.s
coftHn filrt  O w ies obroozny gotow y 8 20 uo te rnuna 6 00 do 610.. D w iea & g g.20 Jęozruie ,

8*40. Owiec obrwj y j«czm ień browarniany 7*80 do 
pastewny b'80 do i 2°: J % . 00. Lniankf. O-00 do OC-l 7-80 Rzepak 00 00 oo gotowanie

6 70 do 7 - - .  Bobik 6*0 do 6-75 
878 do9.50. ?  00 £ Ukurudza nowa za 56 kilo
K o  O-OO k ^ u ru d z a  s ta ra  0-00 do 0-00. Chmiel no- 

. a  56 kilo 00-00 do 00-00, ohmiel s ta ry  00-00 do 
ttpoo Koniozyna czerwona 80-— do 70- -  koniczyna 
hiała 3 0 — do 40-—, koniczyna szwedzka 60— do 
70-  Tym otka 30-— do 85' .

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
39-—  do 39 25. Spirytus p a rita s  Tarnopol na term iny
   do —— , sp iry tus paritas Tarnopol ekskontyn
gentowany 21 50 do’ 2175.

W le d e f t ,  5 marca. S p i r y t u s .  Za tow ar 
skontyngentew any z dostaw ą natychm iastow ą za 100 
HI. pfaoono kor 42-80 do 43-—. Tendencya: niezm ie­
niona.

Kipjcie Schweczera jedwabie!
P ro sz ę  ż ą d a ć  kartką korespondent:, za 10 hl. 

p r ó b e k  n a sz y o h  n o w o śo l n a  w io sn ą  1 la to  
na suknie i blu -.ki: E o h la en , ta f ty  ln a t r ś ,  lo u te l-  
n e  a  J o u r  m o l l in y  120 etm, szerok. od koroa 13J 
wvźej za metr, ezaroe, b:ałe, jednokolorowe i różjjm- 
f eol o owe, jakotet h a f to w a n a  batysty n a  M a ik i  i 
g ak n te . Sprzedajemy pod gwaranoyą trwałe jedwaone 
materye w p ro s i  d c  m le s a k a n la  p r y w a tn e g o  z  
o p ło o o n ess  p o r te m  i  oto a.
Schweizer & Co., Luzern 027 (Schweiz),

(Saideastoff-Eipoit) -  Kónigl. H o f l i e L ^ ^ S

Bilety wizytowe, n3S?\SSS
jednokolorow e i barw ne, k a rty  adresow e, n a ­
główki na listy  i koperty , dyplom y, o b rasy , oaa- 

py, nuty , og łoszen ia  i t. p. 
w y k o n u je

Zakład artystyczno-litograficzny i drukarnia
PIUM, HANNA i Spółki,

Lwów, Łyczaków 3-

m iastow a
C u k i e r ;  R ańnada prim a z dostaw ą na tych
DWA 7. Wifdrtia w wrao* U AA*  dn

P rz y je c h a li  do L w ow a d. 6 m a rc a  1907.
Holel Europejski. (Alberta Szkowrona). A. 

hr. Drohojowska z Krakowa. B. Matzner z Fiumy. 
B. Osuchowski z Wiśniowczyk, L. Cottino z Turi- 
na. B. Ujejski z Sewerynki. W . Żurowski z N. 
Miasta. K. Lipiński z Kamienicy. Dr. A. Lehman z 
Podhajec. W. K . Kieber z W iednia. J. Engel z 
Wiednia. J . Jabłońska z Niebyłowa. K. Wysocsi z 
Ostobnia.
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M ta Rawicz Oenbłńska.

jS /Ia lżeń stw o .
Powieść.

(Ciąjr dalssy.)
Do majątku twago, o rządzonego przed ślu­

bem prawie z przepychem, miał zamiar pojechać 
— ale z żoną — nie był jednak peway, c*y 
Elizie nie zrobiłyby przykrości wspomnienia z 
tych czasów. Czekał jeszcze.

Był to miodowy miesiąc dla młodych mał­
żonków, pozornie, lecz Henryk nie odstępował 
ani aa chwilę od powziętego za miara nienarzu- 
cania się Elizie. Był serdeczny, ale poważny. 
Gdyby tak postępował przed pięcia łatf, nie 
byłoby doezło do skandalu, ale był wów» m  za 
młody a dziś snów był moi* aa oatroiay.

Eliza mówiła do panny K lsaencyi, ze za- 
azyna kochać Henryka jak brata, bo jest dla niej

16
baegrmnicznie dobry.

Nieraz oparła główkę na jego ramienia, 
gdy się czuła trochę zmęczoną. Umiał to ocenić 
i ustami dotknął tych jasnych splotów a czasem 
aawat objął kibić wiotką, lgnącą wyrainie ku 
niemu, lecz zawsze na czas oprzytomiał.

Nikt o tam nia wiedział, ie  Eliza od tego 
csaeu, gdy była w Zborowie, pisywała częste i 
długie listy do ckrsestnej matki — i odbierała 
odpowiedzi bardzo korzystnie wpływające i  do­
datnio na jej rozbnjałą wyobraźnię. Być może, 
ż* ten dobroczyuay prąd dużo ją poskromił a 
śmierć ojca i przyrzeczenia mu uczynione zmie­
niły ją do niepozaania. Ciągle asiała na pamięci 
słowa ostatnie kochanego zmarłego a także usi- 
łowaaia Henryka ulżenia ojcu w chorobie. To 
wazyatko zbliżyło Elizę do męża. A jego opieka 
nad nią, gdy została sierotą, doiconałi. reszt,. 
Nie mogła przecież nie odczuć wdzięczności.

Każdą chwilę, w której Henryk nie miał 
pilnego zajęcia gospodarskiego, chciała .pędzić 
obok niego. Prosiła, żeby jej opowiada! o swych

podróżach, przygodach, polow aniach. Raz przy­
pom niał sobie, że w którym ś salonie domu kru- 
szeDickiego widział obraz, przedstaw iający polo­
wanie na tygrysa. Poszli oboje szukać tego 
obrazu W uw erm anna p raw dopodobnie; znaleźli 
g o  łatw o a w racając z tych oględzin, Henryk 
spostrzegł na ściaDie duży w yblakow any kw adrat 
tapeiu  — jakby po zdjęciu jakiegoś obrazu po­
zostały.

— Tu m usiał przed laty  zajm ow ać to m iej­
sce obraz dużych rozm iarów , może jaki oryginał 
cenny.

Na te słowa Eliza zaczerw ieniła się ogrom
nie, co gdy spostrzegł Henryk, rzekła.

— To cała h istorya, opowiem  ci ją  kiedyś,
ale nie dziś — dobrze ?

— Ale i owszem, przecie to nie może nyć 
u ic  tak  bardzo ciekawego.

I  zapom niał o tem Henryk.
Trudna jednak było E lizie opow iedzieć mę­

żowi, że obraz ten zdjęto z je j rozkazu — dla 
wysłania go adw okatow i, jako prezent za rychłe

przeprow adzenie separacyi. B yć może, ie  z cza­
sem dow ie się o tem  Henryk, gdy mu rzecz, 
jako zadaw niona, będzie zupełnie obojętna.

Minęło sześć tygodni od śm ierci p an a  To- 
porskiego Eliza cokolwiek przyszłe do opam ięta­
nia po tej s trac ie  bolesnej. W yglądała zdrowo — 
i była w kwiecie sw ej cudownej urody.

Henryk zaproponow ał jej wycieczkę do 
swego m ajątku, na co się zgodziła najchętniej & 
aa parę tygodni mieli pow rócić do Kruszenie, 
chyba, że E liza  chciałaby wyjechać gdzieś dla 
poratow ania zdrowia.

— Ach, zdrow a jestem , jak  ryba — rzekła
a ty pewno dość raasz tego w łóczenia się po
świecie. Jedźm y do ciebie.

— Jedźm y do siebie, powiedz E lizo , — z a ­
uw ażył spokojnie.

N iespodziewauo się państw a, gdy przybyli 
Zaspany służący otw orzył pokoje — Eliza śmie­
jąc  się, zaśw iecała lam pę w owym znanym  po­
koju — objęła m ęża za  szyję i tak  pozostała 
chwilę, jakby go p rzepraszała  za to, co się

s ta ło  przei i laty.
— E lizo — rzek ł H enryk — mocno w zruszo­

ny —  czy chcesz m nie tak  kochać, — jak  ja  
ciebie koch: im .

— Chi — rzek ła  cichutko Eliza.

.XV. Sobak się lęgnie i w bujnym kw iecie.
Podczas gdy młodym małżonkom — Elizie 

i H enrykow i, słońce miłości ozłaca życie — nad 
W ierzbow em  jtro m ad zą  się chm ury  gradow e.

S tan  z d ro w ia  K az im ie rza  pogorszył się — 
bez przyczyny i. gdy późna jesień  zapow iadała 
zb liża jącą  się z im ę, w ezw ani lekarze radzili czem 
rychlej ciepły klim at, choroba piersiow a w skutek 
nie zw ykle rozstro jonych nerw ów  zagrażała  
m łodem u człow iekow i.

(Dok. nast.)

D ra ifU *  o g l s s s s u a
jx 4  U. sd wyrwo.

B U L IO N
■mewyborny, z drobin i nwlernyny, p n j 
mrcłjłni# . Mfza idiom , pożywni 1 śni* 

aupa, p j 24, ło i 15 koron kilo. 
K u la tw i  M stesyśska — K » t« y ]> , 

■aiebSwka 99.

nSS *

T s n l e l  l a k  s n ą l s l e t

\ m m
ttoeiTe ok#k featri, ml. H# twa inka

20

Z f l r T f l l l e a  #konomie»nezo polecam  
X < f l ł v y  A lo k u a d o r kr. W odzieki 

.k a r e ł: Ekonom, pot to rest. Olojów pod
Zborowem. 32 Ł

Ogłoszenie licytacji.
W e e lu  w y k o n a n ia  b u d o w y  Z ak ładu  siln ie, do w ytw arzani!, 

p rąd u  elektrycznego d la  św ia tła  i ru ch u  k o la i elek trycznej na P c r-  
senków ce, og łasza  się publiczną lic y ta c ję .

O fsrty  należy w nieść w edle p rzedm iaru  o trzym anego z miejsk 
U rzędu  budow niczego. 219

Z  przedsięb io rstw a budowy w yłącza s ię :
1) R ob o ty  z iem ne: sp lsn tow am e te ren u ,
2) D ostarczanie  klinkierów  w raz z osadzeniem .
3) D ostaw ę dźw igarów .
4) R o b o ty  ś lu sa rsk ie .
T e rm ia  do w niesienia ofert oznacza się na dzień 14 m arca  br. 

o godzin ie  11 w biurze budowy ul. Chrzanow skiej 1. 9  p a r te r .
Planjr przejrzeć, otrzym ać przedm iar I b liższe warunki 

ątożne w godzinach urzędow ych w m iejsk im  U tzedz o budo­
wniczym

Z M a g iitn < i król. atol. M łaaa Lwowa.

w *rc<*nim wilki, rnąjąo* do 
l i d  b n e  k u c h n ię , g dob ram i 4wia- 

Jamint Ja- 
2 1 2

dcetwami, poizukaje mlejac*. 
roi#, Lwów, M in rik t 5.

4 pokoje, przedpokój, kuchnia, 
ilażbowy, łazienka, »pi 

tarka, zaraz, Ltlewela 2. j j s

Z a r z ą d  p a s i e k i  ‘ / J S S E r
■aeh ad Borszezów, wyryli w pięe»oki- 
lowyeh blaizinkicb, wszyitko opłata!* 
prawdziwy m ió d  lipeowy w ceaie 6 koT 
jo  hal., a wyborny a iU t Upeiry w cen1* 
7 koron. WysyU rówaie* miody »>tne 
•dłrccególuion# aa kilku wystawach a to 
molowy ka«t#)aA«ki, króle w«kf 1 'miody 
pitne owocowa jak Borówctak, Maliniak 
Derenia#, Wifoiak, Winogrnniak, Otyniak 
itd. w pifciokilowych blasaankack, Włtyat- 
ko opłatnie w cenach od 6 kor. 40 bal 
do 6 kor. 80 k. Cenniki aa iyc*«»ie 
frant o. i 96

O g ł c u e n i t .
Zwyesąjue og ó ln e Z g ro a ta d se u le  

•ałonkdw

Towarzystwa ttanfllowego
w  B o h u t y n i e ,

ftowarj. aarejełtr. z ograniczoną poreka 
odbędzie aie d. 20 m area 1907, o gada. 
6-«ej popoladnia w bisrze Towarzy.twa w 

Rohatynie w domu 1. 67.

P a ra ą d e k  d z ie n n y  t
•) Sprawozdanie Dyrekoyi a rachnaków i 

czynnotcl za r. 1906.
2) Zatwierdzenie tychte.
3) Rozdział zyaków i ztrat.
4) Wdzielenie D yrekeyi abiolu toryam z ra­

chunków i czynnoAci aa r. 1906.
5) W ybó r dwóch członków R a d y  aadaor- 

czaj (wedle §  i j  ztatnta).
6) Wnioski członków.
l a d a  aadsoreza Towarzystwa handlo­
wego w Rohatynie, stow. zarejestrow. 

z ograniczoną por-ką.
Ju d a  H. Wolza, prezes 

Wafhlm MShlztzla, aekrotan. 228

Ogłoszenie licytacji.
W c e lu  d o s ta r c z e n i*  ro b ó t  ś lu s a r s k ic h  tj. okien, bram , drzwi 

i schodów  do budow y Z akładu  silnie, do w ytw arzania p rąd u  e lek ­
trycznego dla św iatła i ruchu kolei elektrycznej na  Persenków ce, 
ogłasza się publiozną licytacyę.

Oferty należy w nieść według p rzed m iaru  otrzym anego w m ie j­
skim U rzędzie budowniczym .

T erm in  do w niesienia o fe rt oznacza się n a  dziań 14 m arca br. 
o godzinie 11 przedpołudniem  w biurze budowy w ul. C hrzanow skiej 
1. 9 panter.

P la n y  p r z e j r z e ć  o tr z y m a ć  p r z e d m ia r  i b liż sz e  w a ru n k i 
d o s ta w y  m o ż n a  w m ie js k . U rz ę d z ie  b u d o w n ic z y m  w g o d z in a c h  
u rzędow y* h . 217

Z M a g is tra tu  k r ó l .  s to i  m ia s ta  L w o w a,

Ogłoszenie licytacji.
W cala  dostarczenia o k u ło  6 200 tn*  oosadzki z płytek sza­

m otowych i 1750«*i płytok okładzinowy,-h w raz z o sadzan iem  tychże 
do budowy Z ak łada  silnie, do w y tw arzan ia  p rądu  elektrycznego dla 
św iatła  i kuchu kolei e lek trycznej, o g łaaza  się publiczną licytacyę

O ferty  należy wnieść w edług p rzedm iaru  o trzym anego w m iej­
skim urzędz ie  budownicsyua. T erm in  do w niesienia o fe rt oznacza się 
na dzień 14 marca r. b. o godzinie 11 przed południem  w b iu rze  
budowy nl. Chrzanowskiej 1. 9, parter. P raejrseć p la n y ,  otrzym ać  
przedm iar f b liższo  w arunki dostaw y m o /n t  w m iejsk im  urzę­
dzie bndow niczym  w god zinach  urzędow ych. 216

Z M agistratu król. stoZ . m ia s ta  L w ow a.

Piis?ę łądaó C f t f t n i k  n a s i o n największego składa w krają

O Ł l I i J K I U U o ,
L w ó w 9 p l a e  U n r y M k i  3* W yajłam  n» ty c im  U st frank# .
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Ogłoszenie licytacji.
W c e lu  d o s ta r c z e n ia  d ź w ig a ró w  i a o k ie  do budowy Z a k ła ­

du silnie do w y tw arzan ia  prądu  elektrycznego d la  św ia tła  i ruchu 
kolei elektrycznej na  Persenków ce, o g iasz i się publiczną l>cytacyę.

O ferty należy  wnieść według przedm iaru otrzym anego w m iejsk. 
U rzędzie budow niczym .

T erm in  do w noszenia ofert oznacza s ę na dzień 14 m arca  br. 
o godzinie 11 przedpołudniem  w biurze budowy w ul. C hrzanow skiej 
1. 9 p a r ta r .

P la n y  p rz e jrz e ć , o t r z y m a ć  p rz e d m ia r  i  b liż s z e  w a ru n k i 
d o s ta w y  m ę ż n a  w m ie js k im  U rz ę d z ie  b u d o w n ic z y m  w g o d z i­
n a c h  u rz ę d o w y c h . 218

Z M a g is tra tu  k ró l .  s t o i .  m ia s ta  L w o w a.

Polecamy
z g w arancyą p isem ną, w łasn eg o  w yrobu :

Sypialnie kom pl. z lustr, i m arm  ..............................od k . 450 —
Jad a ln ie  z m arm . i k r z e s ł a m i .........................................  „ 3 0 0 - 
G arn itu ry  salonow o n a js ta ran n ie j w y k o ń czo n e  . „ 2 0 0  —
Ł óżka żelazne szafkow e z m a te racem , ko łd rą  i po­

duszką r a z s m .....................................................  n 40- —
O tom any kry te  siiną m a t s r y ą .......................................... „ go-__
K anapa-łóżko  n a js ta ran n ie j w ykończone . . .  7 5 -__
Toalety m ahoń, z lu s tra m i .    n 40 —
K rzesła sk ó rą  kryte ............................................  „ 11-50
Salonki, etażerki, p a raw  aniki, m eb le  g ięte, stoliki fantazy jne.

Przed podrożeniem  zakupiony ogrom ny z a p a s  portier, f ira ­
nek, stó r, pledów , koców , m ateryi m eblow ych, dyw anów , c h o ­
dników  oraz kołder i m a te racó w  sprzedajem y po  daw nych  n i­
skich cenach .

Przy w iększych zam ó w ie n ia ch  spłaty  najdogodniejsze.
W szelkie zam ów ienia i p rz e ra b ian ia  p rzy jm ujem y i w yko­

nujem y we w łasnych praco\w rńacli ta p ic e rsk ia h , s to la rsk ich  i 
pościelowych. 89

3. Schuster & Ą. Coczyski
L w ó w ,  u l .  T r z e c i e g o  M a j a  I. 5 .

Zakład wodoleczniczy 
. Ł  Chramca w Zakopanem|dr

I  otwai 
I  ozne.

o tw a r ty  c a ły  rok . — C e n tra ln e  o g rzew an ie . — Ś w ia tło  e l e k t r y ­
czn e . — E a n a liz a c y a . — W o d o c iąg . — N ow o u rz ą d z o n e  ła z ie n k i. — 
C ena  od osoby  8  k o ro n  d z ie n n ie  z n a łam  u trz y m a n ie m . — Pro

s p e k ta  n a  żąd an ie .

Wiedeński Bank Związkowy we Wiedniu.

Delikatne t y h j  w p rze iy łk k ch  pocztowych 
A1/, kilo netto k. 8-30 fra n k i m  aalicuką, 
l e r d y n k l  »  o liw ie  ,A.poHou 20(4 potzk. 

kor. II-to . Cennik darmo.

„ C o l o n i a h  I m p .  C i e

F i u m e  1 3 3  Ł .  1

Sadzonki
wiiliny koszykarskiej
odznaczone srebrnym msdalem na 
w ystaw ie ogrodniczej w e Lw ow ie 
1906, po cen ie  k . 3-50 za 1 0 0 0  
sztuk, sprzedaje  obszar dw orski 
S ifd llłtiB w łc e , pocata Siedliszo- 

wice. 198

barona
może adoptować.

Zgłoszenia tylko pisemne przyjmuje
ad m in is trac ja  „G azety N arodow ej* .
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X X X V II Zwyczajne W alne Zgromadzenie
odbędzie się dnia 4 kwietnia 1907 o godzinie II przed południ e i

we Wiedniu I. Herrengasse 8.

porządek dzienny:

WITOLD TRANDA
• w  X = >r z e 3 ^ L 3 7 ‘ś l * U L ?

sk lep : nl. Franciszkańska 7 ,
warsztat; : u l. G im nazja lna  6.

Warsztaty mechaniczne dla naprawy rowe­
rów, motorów i automobilów.

Z astępstw o firm : O p p e l-D a rrac ą  i L aurin  & K lem en t. 
Hetory i Vofturettes, Rowery „W affen rad<(.

W łasn a  g a raża  (za jazd ) d la  autom obilów .
N a sk ła d z ie : b e n z y n a , o liw a , k a r b id  i a k u m u la to r y .

Sprawozdanie Rady zawiado«ezej.
Sprawozdanie cenzorów o zamknięciach rachunko­

wych za rok 1906 i uchwala 00 do przyjęcia 
tych zamknięć rachunkowych.

583. Uchwała co do rozdziału zysku za rok 1906 ( i

lit. c. statutów).
4. Wybory członków Rady Zawiadowczej.
5. Wybory kollegium cenzorów i członków Rad za-

wiadowczych filij.

W myśl §. 46 statutów mają tylko ci akcyonaryusze prawo głosowania na Walnem Zgromadzeniu, 
którzy najpóźniej na dni 14 przed Walaem Zgromadzeniem złożą najmniej 25 sztuk akcyj wraz z kuponami 
w k&ii« banku lub w miejscu przez Radę zawiadowczą w tym celu wyznaczonym.

Każde 2 5  sztuk akcyj dają prawo do jednego głosu (§. 47 statutów).
Uprasza się wobec tego uprawnionych do głosowania pp. Akcyonaryuszów, aby swoje akcye wraz 

z kuponami iłożyli najpóźniej dnia 21 marca 1907 :
we Wiedniu w likwidaturze (Herrengasse 8), w  Attsslg n|Ł., Białej, Bernie, Budapeszcie, Celow- 
ou, w  Cieplloaoh, Gzerniowcaoh, Friedek-Mic tek, Gt&ou, Karlsbadzie, Konstantynopolu, Lwo­
wie, M&rienbadzte, Pllznie czesktem, Pradze, Prośotejowie, St. Polten, Yillach i  Wr. Neustadt
we filiach Wiedeńskiego Banku Związkowego, w Tryeśoie w Banca Oommerciale Triestina, w Berłinie w 
Deutsche Bank i Dresdner Bank, w Frankfurcie n/M w Deutsche Yereinsbank, we Frankfurter Filiale der 
Deutschen Bank i w Dresdner Bank, w Sztuttgardzle we Wurttembergische Vereinsbank, w Monaohium 
w Bayerische Filiale des Deutschen Bank i Filiale der Dresdner Bank, w Zuryohu w Schweiz. Kredit- 
ant^alt i Schweiz. Bankrerein, w Bazylei w Schweiż. Kreditanstalt, w Schweiz. Bankverein i w Tow. akcyj- 
nem Speyr & Co.

Akcye należy s k ła d a ć  uporządkowane w e d łu g  n u m eró w  i sp isan e  u a  w ła sn o rę c z n ie  p rzez  sk ła d a ją c e g o  p o d p i­
sanych konsygnacjach , (a m ianow icie w lik w id a tu rz e  we W ie d n iu  n a  dw óch , w  in n y c h  m ie jscao h  n a  trz e c h  k o n sy g n a -  
oyach). Jeden egzem plarz k o n s y g n a c y i w ra z  z p o tw ie rd z e n ie m  o d b io ru  a k c y i z w raca  się s k ła d a ją c e m u  p r z y  ró w n o cze  
aatm  wręczeniu mu, po m yśli §- 34 s ta tu tó w , k a r ty  u c z a s tn io tw a  n a  w a ln em  zg ro m a d z e n iu , o p ie w a ją c e j n a  n azw isk o  
osoby składającej akcye i w a ż n e j ty lk o  dla n ie j, w zględnie dla j e j  n a le ż y c ie  w y le g ity m o w a n e g o  p e łn o m o c n ik a

Colosseum t e

H e r m a n ó w

1  i  / ©  n m c y  p r c t f p r m m ,  

Codziennie przedstawienia o 8-mej. 
W  niedzielę i święta dwa przede ta- 
wienia, o 4  popal. i. o 8 wieczorem,.

W i e d e ń ,  dnia 1 maroa 1907. 225 W iedeński Bank Związkowy.

W  A s U a in f tc i t r a o y f t  . . G A Z E T Y  Y A B O D f t f f E i “
ul. K opern ik a  i. 7.

„G aw ędy staropo lsk ie* , w edług różn y ch  au torów  ze­
b rane, o p raw n e  .............................................. k. — 60 h .

„S k a ły  i  kam ien ie", k ró tk i z a ry s  m ineralog ii, z ry­
sunkam i ..............................................   „ —  3 0 „

„S karbczyk  p o lsk i" , w ybór najceln iejszych utw orów
poezyi p o l s k i e j .................................................... n _  30  n

„Obrazki z C hin", przez Ju liu sza  S ta rk la , w 2 częściach 60 h.
„Z bratn iej n iw y", wybór poezyj czeskich, w przek ła­

dzie K o n rad a  Z a le sk ie g o ................................... k. — 30 h.
„T adeusz K ościuszko" przez L eonarda Chodźkę . „ — 30 „
„K ird ia li“, powieść naddunajska przez Michała Czaj­

kowskiego w 2 częściach, opraw ne . . 1 — 20  „
„W spom nienia lat ubiegłych“ skreślił W. G oczałkowski

oficer 10 p. u. b. wojsk polskich . . . „ — 30 „
„Za Apeninami" Stanisław B e ł z a ............................................. „ —  30 „
„P olska porozbiorowa“ w krótkim  zarysie przez W andę Tyszko 30 „

Z orzesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

Wyśawea i adpewiedztahay r«dakt«r P l &t o a  Ł * %t « n ki.

MMMMM

Z drukami i litografii Pillera. Neumauua i Sp.


